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DZIAŁ URZĘDOWY_____
Warszawa, d. 23 Lipca (4 Sierpnia).

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho
wnych.—% 77 wydanej w roku I860 przez Radę Ad
ministracyjną Instrukcji rozwijającej zatwierdzoną Naj
wyżej w dniu 3 (15) Marca 1859 r. ustawę o powinności 
zaciągowej w Królestwie Polskiem: Ponieważ każdy spi
sowy spełnia powinność zaciągowrą w miejscu, w którem 
objęty jest księgami stałej ludności, zatem Wójci Gmin i 
Burmistrze, otrzymawszy zawiadomienie o mającem na
stąpić losowaniu dla dopełnienia powinności zaciągowej, 
obowiązani są oznajmić spisowym czasowo w Gminie lub 
Mieście przebywającym, to jest: zapisanym do ksiąg mel
dunkowych czyli ludności niestałej, że powinni stawić się 
do losowania osobiście, w Gminie lub Mieście gdzie są 
księgami stałej ludności objęci, lub udzielić pełnomocni
ctwo do losowania ich imieniem. Biorąc na uwagę, że w 
mieście Warszawie znaczna jest liczba spisowych czasowo 
przebywających, to jest zapisanych do ksiąg ludności n ie
stałej, a obok tego że spisowi ci, należąc po większej 
części do klasy rzemieślników-, służących lub robotaików, 
mogliby mieć trudność w udawaniu się do miejsc stałego 
ich zamieszkania dla losowania, z powodu połączonych 
z podróżą wydatków,— J W. Hrabia Namiestnik Królestwa, 
dla zaradzenia obustronnej, tak dla spisowych, jako też 
i  dla Władz niedogodności, rozkazać raczył, ażeby na 
Wzór tego, jak to miało miejsce przy poprzedzających 
poborach, spisowi podlegający losowaniu, a zapisani do 
ksiąg ludności niestałej w mieście Warszawie, dopełnili 
powinności tej nie w miejscach stałego ich zamieszkania, 
lecz w mieście Warszawie i ażeby zatem przy oznaczaniu 
stopy kontyngensu z gubernij Królestwa, potrącono sto
sunkowo do ich ludności męzkiej tak liczbę rekrutów, 
jaka przeznaczoną zostanie do służby wojskowej w mie
ście Warszawie z ludności niestałej. Podając o tern do 
powszechnej wiadomości, Komisja Rządowa Spraw W e
wnętrznych i Duchownych uprzedza spisowych zapisanych 
do ksiąg ludności niestałej w mieście Warszawie, że dla 
odbycia ich rewizji przez Komisję Konskrypcyjną nie ma
ją udawać się do miejsc, w których objęci są księgami 
ludności stałej, gdyż zostaną zrewidowani przez Komisję 
Konskrypcyjną miasta Warszawy, a ci z pomiędzy nich, 
którzy podług przepisów podlegać będą losowaniu, wezwa
ni zostaną w swoim czasie do dopełnienia tego również 
w mieście Warszawie.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho
wnych na posiedzeniu swem z d. 10 (22) z. m. udzieliła 
p. Henrykowi Dobrzyekiemu, Lekarzowi wykwalifikowa
nemu przez Wydział Lekarski Warszawskiej Szkoły Głó

wnej, pozwolenie do praktyki lekarskiej w Królestwie 
Polskiem.

1 ocztamt W arszaw ski.— Gdy pomimo zniesienia po
czty miejskiej tutejszej, bardzo często do skrzynek po
cztowych wrzucane są listy do różnych osób mieszkają
cych w Warszawie adresowane,— przeto Pocztamt War
szawski uprzedza korespondującą publiczność, że listy ta
kie adresantom wcale doręczane nie będą, lecz w terminie 
przepisanym ulegną zniszczeniu.

DZIAŁ MEURZEDOWY
Ks

W arszam; d. 23 Lipca (4 Sierpnia).
We Francji jedyny przedmiot zajęcia stano

wią dodatkowe wybory do rad gminnych. Kiedy 
dzienniki ministerjalrie paryzkie utrzymują, iż re
zultatu tych wyborów są pomyślne dla rządu, 
według innych źródeł rezultata te są takie same, 
jak były rezultata pierwotnych wyborów, to jest 
że we wszystkich znaczniejszych miastach opo
zycja otrzymała przewagę, kiedy w mniej wa
żnych miejscowościach, kandydaci rządowi wzię
li górę.

Według depeszy telegraficznej z Madrytu, w 
górach Soria ukazały się bandy legitymistów, 
zaś koło Guadalajara pokazują się karli- 
ści. —  Madrycka Correspondencia zapowiada o- 
głoszenie dokumentów dyplomatycznych, zamie
nionych pomiędzy Florencją a Madrytem, w 
przedmiocie uznania królestwa włoskiego, z któ
rych okaże się, że Hiszpanja poczyniła właściwe 
zastrzeżenia na korzyść stolicy apostolskiej.—  
Urzędowa gazeta florencka donosi, że poseł wło
ski przy dworze hiszpańskim margr. Taliacare, 
przybędzie do Madrytu z całem poselstwem 4-go 
b. m. —  Donoszą też, że Hiszpanja zamierza 
uznać królestwo greckie.

Pomimo, że ministerjalny organ austrjacki 
Gen. Cor., zaprzeczył wieściom o mających się 
toczyć układach pomiędzy dworem florenckim a 
wiedeńskim za pośrednictwem Francji, Borsen- 
halle podaje, z niewątpliwego, jak powiada, źró
dła, że jeżeli nie toczą się jeszcze właściwe u- 
kłady dyplomatyczne w tym przedmiocie, to 
wszelako poufnie był on rozbierany w Paryżu. 
Tymczasem Gen. Corr. powtórnie zaprzecza 
wiadomości podanej przez N . Fr. Pres., jakoby 
gabinet florencki w nocie przesłanej do Paryża, 
odrzucił warunki, od których rząd austrjacki u- 
czynił zależnem uznanie królestwa włoskiego.

Dwie przemowy lir. Belcredi do przedstawia
jących się mu urzędników ministerstwa stanu i 
ministerstwa policji, wraz z okólnikiem tegoż mi
nistra do naczelników prowincij nie węgierskich, 
objaśniają zamiary nowego gabinetu co do poli
tyki wewnętrznej. Hr. Belcredi jawnie oświad
czył się za decentralizacją administracyjną i za 
nadaniem swobody prasie.

Cesarz austrjacki dnia 1-go b. m. udał się do 
Ischl, skąd zapewne pojedzie do Gastein dla 
powitania króla pruskiego. Tymczasem cesarz 
powołał do Ischl, p. Bloome, dla sprawozdania 
z misji, jaka temu ostatniemu była powierzona 
do króla pruskiego. Oprócz p. Bloome, powo
łany został do Ischl hr. Mensdorff-Pouilly. 
Utrzymnją, że jeżeli w Gasteinie okaże się o

statecznie niemożliwom osadzenie na tronie ks. 
Augustenburgskiego, to przedsięwzięte zostaną 
przez Austrję kroki w celu zapewnienia jej isto
tnego współpanowania. Według listów z Wie
dnia, p. Bloome jeździł z propozycją uregulowania 
warunków wspólnego panowania dwóch wielkich 
mocarstw niemieckich w księstwach na dłuższy 
czas, z powodu chwilowej niemożności porozu
mienia się co do ostatecznego załatwienia kwe- 
stji szlezwicko-holsztyńskiej. Propozycje p. 
Bloome, jak się zdaje, dobrze zostały przyjęte 
w Gastein; okazuje się to z austrjackiej mowy tro
nowej przy zamknięciu posiedzeń rady państwa, 
a jeszcze bardziej z tego, że Austrja nie popar
ła  na sejmie związkowym w Frankfurcie wnio
sku średnich państw niemieckich. Zeidl. Corr. 
pisze: Spodziewają się, że dynastyczne i społe
czne przesilenie w księstwach naddunajskich, 
pobudzi do porozumienia się w sprawie księstw 
nadelbańskich. Telegram Ajencji Reutera po
zwala wnosić, że sprawa ta weszła na lepszą 
drogę, w skutek ostatnich układów. Według 
tego telegramu, gabinet wiedeński w zamian za 
nabytki terytorjalne Prus w księstwach, żądał
by sprostowania granicy w Szlązku, obowiązu
jąc się obok tego popierać -kandydaturę w. ks. 
Oldenburgskiego.

Prov. Corr., w artykule wstępnym o budżecie 
pruskim, dowodzi konieczności przedsięwzięcia 
przez rząd właściwych środków, aby gospodar
stwo państwowe nie przyszło do upadku.

Ostatnie wiadomości z Ameryki południowej, 
nie są pomyślne. Prawie wszędzie są tam pow
stania. Kiedy z jednej strony toczy się wojna 
pomiędzy Brazylją a Paragwajem, z drugiej w 
Panama wybuchło powstanie; opór buntowników 
w Haiti trwa dalej, i wybuchy powstańcze mają 
miejsce w środkowej Ameryce w San-Miguel i 
San-Salvador.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo
ne poniżej dwie korespondencje z Paryża, oraz 
na początek artykułu o Ignacym Chmielińskim.

* (U r o cz y  s t o ś ć  I m i e n i n  N a j j  a ś n i e j -  
s z e j  Pani ) .  Wczoraj z powodu Imienin Jej 
Cesarsko-Królewskiej Mości Najjaśniejszej Marji 
Alexandrownej, JW . Hrabia Namiestnik raczył 
przyjmować w Zamku, o godzinie IO-ej, Jenera
łów', Sztabs i Ober-Oficerów, Duchowieństwo 
wszelkich wyznań, Komitet Urządzający, Badę 
Administracyjną, Badę Stanu, Senat, Skład 
Szkoły Głównej, Władze Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego, Urzędników wszystkich klas, 
Urzędników Dworu, Konsulów zagranicznych, 
oraz Obywateli ziemskich i miejskich. Nastę
pnie JW . Hrabia Namiestnik udał się do ka
tedry prawosławnej na uroczyste nabożeństwo, 
odprawione przez Najprzewielebniejszego Joani- 
cjusza arcybiskupa warszawskiego i nowogieor- 
giewskiego, podczas którego z wałów warszaw
skiej Aleksandrowskiej cytadeli dano 101 wy
strzałów z dział. Jednocześnie odprawione zo
stały nabożeństwa w kościołach wszystkich wy
znań. Wieczorem, w teatrze danem było wi
dowisko bezpłatne, zakończone kantatą odśpie-
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w aną przez w szystk ich  artystów  opery, k tó rą  
n a  żądanie pow tórzono, m iasto zaś za jaśn iało  
rz ę s is tą  ilum inacją. W  pałacu  Łazienkow skim , 
w yborow e tow arzystw o zebrało się u  JW . H ra 
biego N am iestnika, na bal, na którym  ochocze 
tań ce  p rzeciągnęły  się do późnej nocy.

* (P o ż a r  w S i e d  1 c a c h ) . Zaznaczamy znowu 
smutna wiadomość: miasto Siedlce stało się ofiarą o- 
gnia. Pożar wybuchł 19 (31) lipca o godzinie w pół do 
7 -ej po południu, i trwał całą dobę. Spaliły się trzy 
najpiękniejsze ulice: Warszawska, Piękna i Prospekto
wa; spłonęły 104 domy, należące do 88 właścicieli i 
zabezpieczone w wysokości 53,740 rs. Straty zaś w 
mieniu niezabezpieczonem wynoszą 25,000 rs. Obok 
tego ogień znacznie uszkodził około dziesięciu domów. 
Zgorzało najwięcej domów należących do żydów. Za
paliła się przedewszystkiem wewnątrz wozownia żyda 
Lejby Forbiach, Całe miasto stałoby się niezawo- 
wodnie ofiarą płomieni, gdyby żołnierze, mianowicie 
z 20-go pułku halickiego piechoty, nie przyczynili się 
swemi usiłowaniami i poświęceniem do ugaszenia 
ognia; narzędzia miejskiej straży ogniowej były wpra
wdzie w pogotowiu, lecz przy użyciu ich okazało się, 
że pompy były pozatykane gałganami, zlcąd oczywi
sty wniosek, że pożar powstał z podpalenia. Przeko
nanie w tym względzie jest tem silniejsze, że ńa kilka 
dni przed pożarem obiegały pomiędzy mieszkańcami 
pogłoski, że miasto będzie się palić. Bardziej jeszcze 
zasługuje na uwagę ta okoliczność, że Schlesische Zei- 
tung otrzymała w samym dniu pożaru korespondencję 
z Warszawy, donoszącą pomiędzy innemi pogłoskami 
i o tem, że wkrótce mają się palić miasta Łowicz 
i Siedlce. Przy tej sposobności nadmienimy, że na 
dwa dni przedtem spostrzeżono w Skierniewicach 
ogień, pochodzący z podpalenia, lecz takowy został 
ugaszony. W ogóle pożary w tych czasach, tak 
w Siedlcach jak i w innych miejsach, mają charakter 
zbrodniczy. Przedsięwzięto jak najenergiczniejsze 
środki dla wykrycia podpalaczy.

* ( P o ż a r  w P i l i c y ) .  Nadeszła tu także smu
tna wiadomość o znacznym pożarze w m. Pilicy, który 
wszczął się z piątku na sobotę i pomimo ratunku tak 
miejskiej straży jak i nadesłanej pomocy z obszernej 
fabryki Moesa, kilkadziesiąt domów w rynku stało 
się pastwą płomieni i kilkaset rodzin pozostało bez 
dachu.

* ( K o m i t e t  o c h r o n y  p o g o r z e l c ó w  m. 
P i o t r k o w a )  składa się z następujących osób: pre
zesa komisji włościańskiej Razina, dowódcy pułku 
piechoty barona Bremsena, naczelnika wojennego ma
jora Nikitina, proboszcza prałata Skupińskiego, na
czelnika powiatu Koźmińskiego (prezydujących ze 
starszeństwa) i obywateli m. Piotrkowa, Raciborskie
go, Stóbińskiego, Wyżnikicwicza, Rykalskiego, Dut
kiewicza, Michaleckiego, Krajcewicza, Liczbińskiego, 
Grędziny, rabina Morgenszterna, Michelsohna, Sobo
la, Wienera, Menulema Horowicza i Majera Horowi- 
cza.

* ( D r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  
na dochód ochrony dzieci żołnierskich odbędzie się 
27 lipca (8 sierpnia) w teatrze Pomarańczami w Ł a
zienkach. Bilety są do nabycia u jenerała Karcowa. 
Dana będzie komedja Gogola Rewizor. Dla podania 
największej liczbie publiczności ruskiej sposobności 
widzenia tej sztuki, odbędzie się 25 lipca (fi sierpnia) 
o godzinie 7-ej, za znacznie zniżoną opłatą, jeneral- 
na próba tegoż widowiska. Dla wygody publiczności 
zamówione będą omnibusy. Bilety na jeneralną pró
bę są do nabycia w księgarniach: Kożanczykowa — 
na Nowym-Świecie, w domu wojskowym, i Istomina— 
na Krakowskim-Przedmieściu.

* ( H o t e l  e u r o p e j s k i ) .  Z powodu wypadku za
mordowania w r. 1863 w hotelu Europejskim, w ce
lach politycznych, doktora Hermana Bartoldi, hotel 
ten oddany został zarządowi wojskowemu.—Obecnie 
JW . Hrabia Berg, Namiestnik królestwa, raczył roz
kazać powrócić nazad hotel rzeczony właścicielom 
onego, w pełne ich rozporządzenie, z dn. 1 (13) paź
dziernika r. b., z poleceniem uprzedzenia mieszkają
cych w nim obecnie lokatorów, że jeżeli pragną nadal 
po 1 (13) października w hotelu pozostać, to winni 
porozumieć się w tej mierze z właścicielami onego.

* ( B a r a k i  i z a ł o g i  w o j s k o w e ) .  Wystawione 
w 1862 r. z powodu wojennego stanu drewniane ba
raki dla wojska na saskim placu, obecnie są rozbie
rane i wkrótce z placu rzeczonego całkowicie uprzą
tnięte zostaną. Również usunięte już zostały z zabu
dowań klasztornych i po-klasztornych, pomieszczone 
tam przez czas niejaki załogi wojskowe.

*(L i u o chody) .  O przybyciu Blondina do Warsza
wy, mamy świeżą wiadomość: sławny linochód—przy

słał tu był negocjanta, który już z dzierżawcą Doliny 
zawarł umowę i do podpisania Blondinowi powiózł. 
Wkrótce więc pewnie, będziemy mieli nowe, pełne efe
ktu i drażniące nerwy widowisko; lecz nie tylko Blondin 
sprawi nam takie nadzwyczajne wrażenie —• gdyż nie
bawem po nim, przybędzie do Warszawy piękna lino- 
chodka, dziewica, której nazwiska przepomnieliśmy w 
tej chwili, a która już się wsławiła za granicą w śmia
łych po linie podróżach.

* (Ko l e j  ż e l a z n a  f a b r y c z n o - ł o d z k a ) .  Dwa 
ważne wypadki w kronice m. Łodzi, przyczyniają się 
w r. b. do wzrostu i pomyślności jego mieszkańców: 
rozszerzenie zakresu szkół i rozpoczęcie robót na 
kolei żelaznej fabryczno-łodzkiej. Jedno ma na celu 
rozszerzenie światła w dziedzinie nauki i wiadomości, 
a drugie zawiązanie stosunków przemysłu i handlu 
sieciami dróg żelaznych. Inauguracja rozpoczęcia ro
bót uroczyście miała miejsce w d. 27 b. m., rozpoczy
nając ceremonjał od miejsca Koluszki, to jest punktu 
przecinającego drogę żelazną warszawsko-wiedeńską, 
między Rogowem a Rokicinami, przechodząc linją 
wytkniętą do Bedunia i posuwając się aż do Zagajni
ka miasta Łodzi. Tłum zebranego ludu pod prze
wodnictwem prezydenta miasta, naczelnika wojennego 
i urzędników miasta, oczekiwał z radością na przy
bywający pochód, który z serdecznością i miejscową 
orkierstrą był przywitany. Po odprawieniu nabożeń
stwa w tymczasowo wystawionej świątyni, jenerał 
Rahen miał rozrzewniającą przemowę do wojska prze
znaczonego do wykonania robót ziemnych, następnie 
własną ręką pierwszą łopatę ziemi wykopał i taczkę 
odwoził. Poczem w pysznie urządzonym namiocie 
spełniono toasty za zdrowie Najjaśniejszego Pana i Je
go dostojnej Rodziny, oraz za pomyślność od tak da
wna upragnionego przedsiębierstwa. Wspaniały był 
to widok stanowiący piękną kartę w statystyce m. 
Łodzi. Słońce jakby zamówione na tę uroczystość, 
zrzuciło z siebie płaszcz zachmurzony i okazało się 
w całym swym majestacie, jako szczęśliwa wróżba po
myślnego skutku, a wesołość ogarnęła wszystkich 
mieszkańców, napełniając ich nadzieją jeszcze lepszej 
przyszłości. * A . S.

*  (P  s y w k ą p i e 1 a c li). Z rozkazu ober-policmaj- 
stra m. Warszawy, zalecono, aby pod żadnym pozorem 
nie wpuszczać psów do publicznych kąpieli.
' * (P o ż a r). W  dniu onegdajszym między godziną 
4 -ą a  5-ą po południu, przy. ulicy "Leszno w nowym gma
chu należącym do komisji rządowej przychodów i skarbu, 
gdzie mieści się biuro Naczelnika tutejszego powiatu, na 
trzeciem piętrze pokazał się gęsty dym. Po przybyciu 
wszystkich części straży ogniowej okazało się, że zapaliła 
się belka w komin wpuszczona— na której oparte są scho
dy. .Ogień bezzwłocznie ugaszony został.— Z zadziwieniem 
dowiadujemy się, że w tak  nowym domu, zaledwo przed 
dwoma ukończonym laty, belka była wpuszczona w ko 
min, co zaledwie jest do wybaczenia w starych domach.

* (S t  a  n t e m p e r a t u r y ) .  Dnia 1 go b. m. o go
dzinie 7-ej z rana, było stopni ciepła podług termome
tru  Reaumura: w Petersburgu 11,2, w Moskwie 13,0, w 
Paryżu 11,8, a w Warssawie 14,8. (R us. Inw .).

*  Nr. 5-ty Bazaru  tygodnika mód i robót ręcznych wyszedł 
z druku i zawiera następujące artykuły:—Mozajka.—Jedyna
czka (c. d.)—Urojona.—Sen.—Część mód: Korespondencja z 
Warszawy (przegląd magazynów).—Opis ryciny.—Bluza z ba- 
skiną.—Ślinianek dla dziecka.—Szpilki do włosów.—llistorja 
muślinu we Francji.—Wywabianie plam z książek i tłustych 
plam z jadwabiu.—Na piegi.

* ( K n o w a n i a  p o l a k ó w  w P r u s a c h ) .  P ru
ski minister spraw wewnętrznych posłał obecnie 
z Berlina do Kwidzyna porucznika od policji Horna, 
któremu polecono, ażeby pod kierunkiem radcy rzą
dowego Brauna zajął się śledzeniem politycznej ze 
strony polaków agitacji w obu rejencjach zachodnio- 
pruskich, gdańskiej i kwidzyńskiej. Władze czuwa
jące nad bezpieczeństwem publiczneni otrzymały roz
kaz niezwłocznego dawania porucznikowi Horn wszel
kich żądanych od niego objaśnień i wspierania na 
drodze urzędowej jego usiłowań. ( P atr. Z .)

* (P. O s t r o w s k i ) .  Kraków, 2  sierpnia. P. Jan 
Ostrowski, poddany król. polsk., a właściciel realności 
w Krakowie, syn odsiadującej w Krakowie więzienie 
p. Ostrowskiej, wydany ztąd do królestwa, po zapła
ceniu tam kary 500 rubli naznaczonej na niego; 
otrzymał paszport ztamtąd za granicę i bawił dotych
czas przez lato w kąpielach w Ischl. W pożarze, któ
ry przed kilku dniami nawiedził to miasteczko, pan 
Ostrowski stracił swoje rzeczy i papiery, a między 
niemi i paszport rosyjski. Wszelako poselstwo rosyj
skie w Wiedniu wydało mu inny paszport, który wie
deńska dyrekcja policji zawizowała do Krakowa i za 
takowym p. Ostrowski przyjechał tu wczoraj tak 
w interesach majątkowych, jak i dla widzenia się

i rozmówienia z uwięzioną matką swoją. Atoli zaraz 
za przybyciem tu swojem został uwięziony i osadzony 
w domu policyjnym „pod telegrafem.” (Czas).

* ( P o w r ó t  z n i e w o l i ) .  Dnia 15 i 16 lipca 
przybyło do Jaworzna 27 poddanych austrjackich, u- 
wolnionycli z niewoli ruskiej, których odstawiono 
niezwłocznie do właściwych władz austrjackich. Obok 
tego Czas, w korespondencji wiedeńskiej pod cyfrą 
R., z daty 25 lipca, wyszczególnia 24 nazwiska pod
danych austrjackich, którzy za wstawieniem się rzą
du austrjackiego wrócili do kraju. Ogólna liczba pod
danych austrjackich, o uwolnienie których z niewoli 
ruskiej starał się rząd austrjacki, wynosi od r. 1863 
do 31 lipca r. b. 504. (K rak. Z .)

Ameryka.
* (S p r  z y s i ę ż e n i e). Z Waszyngtonu nadeszła 

wiadomość, potrzebująca zresztą potwierdzenia. Po
wiadają, że wykryto w tem mieście sprzysiężenie na 
życie prezydenta Johnsona. Prezydent spodziewany 
był 4-go lipca na uroczystości w Gettysburgu, lecz 
z powodu niedyspozycji nie przybył. Spiskowcy mieli 
zamiar otoczyć prezydenta podczas uroczystości i dać 
do niego strzały z rewolwerów. Powtarzamy, że po
czekamy na potwierdzenie tej wiadomości, zanim za
notujemy ten wypadek, zdolny utrwalić mord w kra
ju  wolności. (NordcL. A . Z .)

Angija.
* ( K o n g r e s  i w y b o r y ) .  W Anglji nie mogą 

się jeszcze uspokoić z powodu niedawno podniesionej 
myśli kongresu. Manchester Guardian  pisze dziś 
w tym przedmiocie co następuje: Teraz po wyrzecze
niu zdania przez Monitora, nie jest trudną rzeczą 
dowiedzieć się o źródle pogłoski i rozpoznać, ile 
w tem mieści się prawdy. Cesarz Napoleon nie po
wtórzył swego zaproszenia na kongres, które w prze
szłym roku wywarło tak wielkie wrażenie, ale bynaj
mniej nie zaniechał myśli kongresu; spokojnie i wy
trwale pracował on nad urzeczywistnieniem ulubione
go swojego planu. Ile razy tylko Francja z powodu 
międzynarodowych trudności bywa proszoną o radę 
lub pomoc, usłyszyć zawsze można tę samą odpo
wiedź, ten sam morał z bajki: Gdyby zebrał się był 
kongres, można by było usunąć albo przynajmniej 
złagodzić wszystkie te zamieszania i t. d .—Donoszą
0 zajściu podczas wyborów, które miało miejsce we 
wtorek w Ashby de la Zouch w hrabstwie Leister. 
Robotnicy przy kopalniach węgli sprawili sobie w dniu 
wyborów święto, oświadczyli się za kandydatem Tre- 
wen i uderzyli kamieniami na wyborców. Przeciwni
kom jadącym dla złożenia swoich głosów, poprzewra
cano wozy. Nic nie pomogło wdanie się w to 
policji, i od wyborów musiano zupełnie odstąpić. 
(Nordd. A . Z .)

* (Dr. P r i t c h a r d )  został wczoraj stracony w 
Glasgowie na szubienicy. (Kol. Z .)

Austrja.
* (A m n e s t  j  a p r a s o  w a). Cesarz wydał am- 

nestję dla przestępstw prasowych, która zasadza się 
na tem, że wszyscy ci, którzy z powodu przestępstw 
prasowych, dochodzonych z urzędu, skazani zostali 
na karę, o ile takowych kar jeszcze nie wycierpieli, 
albo też zupełniej nie odsiedzieli, mają być uwolnieni 
od rozciągniętej nad nimi wyrokiem kary lub od resz
ty takowej wraz z uwolnieniem od utraty kaucji. Mi
nister sprawiedliwości został upoważuiony do wyda
nia rozporządzenia, ażeby natychmiast zaprzestano 
dalszego dochodzenia w rozpoczętych w tym rodzaju 
śledztwach. ( Wien. Z .)

* ( G i m n a z j a  w A u s t r j i ) .  W końcu zeszłego 
miesiąca zgłaszała się do namiestnika galicyjskiego 
deputacja z Drohobycza, złożona z dyrektora tamecz
nego gimnazjum i z członków rady miejskiej, z proś
bą o zamianę gimnazjum w Drohobyczu na realne. 
Podobne gimnazja pozokładane już zostały w Wiedniu
1 wszystkie gimnazja austrjackie mają być wkrótce 
zamienione na gimnazja realne. Za przykładem de- 
putacji z Drohobycza, przybyła także do Lwowa w 
tymże samym celu, deputacja z Brodów. (Stowo.)

■* ( H i p o l i t  S t u p n i e  ki), wydawca Przegląda , 
po wysiedzeniu trzytygodniowego aresztu, na który 
skazany był jako były spółwydawca Gaz. Nar., wy
puszczony został 27 lipca na wolność, (tamże.)

* ( Z ł o ż e n i e  m a n d a t u ) .  Oprócz lir. Kazimie
rza Dzieduszyckiego, złożył także mandat deputowa
nego na sejm krajowy hr. Władysław Dzieduszycki z 
Jezupola. Za tym przykładem ma pójść wielu jeszcze 
innych deputowanych galicyjskich. (K rak. Z .)

* (N a j u b i l e  u s z u  u n i w e r s y t e t u  w i e d e ń 
s k i e g o ) ,  uniwersytet krakowski reprezentowany bę
dzie przez profesorów Dunajewskiego, Sosnowskiego, 
Bratanka i Gilewskiego, którzy udali się już 29 lipca



do Wiednia. Prof. Linker posłał w imieniu uniwersy
tetu lwowskiego udatną odę łacińską, jako pozdrowie
nie z powodu uroczystości. (K rak. Z .)

Francja.
* ( W y b o r y .  P r e f e k t  p o l i c j i ) .  Trudno jest 

powiedzieć stanowczo, do jakich odcieni należą człon
kowie rad gminnych we Francji, którzy obrani zosta
li obecnie w liczbie 100,000; o ile dotąd wiadomo, re
zultat tych wyborów, który wydawał się z początku 
pomyślnym, nie sprawia obecnie bynajmniej radości 
rządowi. O ile się zdaje, hr. Walewski podda się wy
borowi w dep. des Landes en grand seigneur, gdyż 
przez cały czas wyborów bawić będzie w Kissingen i 
nie myśli wpływać osobiście na swój wybór. Widać 
że nie ma on wielkiego zaufania do swych wyborców, 
gdyż nie podał się dotąd do dymisji z godności sena
tora. Oprócz kandydata demokratycznego, wystąpił 
w pomienionym departamencie inny jeszcze spółza- 
wodnik, niejaki Dampierre, który nazywa siebie „wła
ścicielem wielkich dóbr,  konserwatystą i katoli
k iem '.—Płaca prefekta policji w Paryżu mabyćzwię 
kszoua o 25,000 fr., tak iż wynosić będzie na przy
szłość 100,000 fran. Lecz pomienione 25,000 fran. 
płacić będzie nie skarb państwa, a miasto Paryż. 
(Kol. Z.)

* (P. S c h n e i d e r ) .  Dowiadujemy się, źe cesarz 
przesłał niedawno list własnoręczny do p. Schneide
ra, dla wyrażenia mu swej szczerej sympatji i swego 
szacunku za pomoc również światłą jak i przychylną, 
jaką dał rządowi podczas posiedzeń ciała prawodaw
czego w 1865, w charakterze prezydującego w tern 
zgromadzeniu. Ciało prawodawcze i opinja publi
czna łączą się do tej oznaki, pochodzącej z tak wyso
ka i usprawiedliwionej ze wszech miar bezstronnością 
i umysłem politycznym, jakich p. Schneider dał do
wody w pełnieniu tej trudnej misji. (L a  F r.)

Hiszpanja.
* (S a n-D o m i n g o). Depesza prywatna donosiła, 

że hiszpanie zablokowali Haiti. Wiadomość ta jest 
błędna. Jenerał hiszpański miał wprawdzie niejakie 
nieporozumienia z rządem tymczasowym w San-Do- 
mingo, z powodu wykonania konwencji, którą zawarł 
z nim, lecz trudności te zostały załatwione i dowódca 
sił morskich Hiszpanji nie przedsiębrał żadnego su
rowego środka. (L a  P atr.)

Meksyk.
* ( K w e s t j a  k o ś c i e l n a ) .  Rozmaite korespon

dencje zagraniczne wspominały o liście cesarza Ma- 
ksymiljana do p. Hidalgo, ambasadora meksykań
skiego w Paryżu, w przedmiocie wyjazdu mgnoraMe- 
glia i prowadzenia układów z dworem rzymskim. List 
ten miał obejnuwać, jak zapewniają, bardzo ostre 
zażalenia na stolicę apostolską. Podług informacij 
zaczerpniętych z wiarogodnego źródła, wiadomość 
powyższa jest fałszywa. (L a  F r.)

Frusy.
* ( N i e n a w i ś ć  p r z e c i w k o  B i s m a r c k o w i ) .  

Jako próbę, w jaki sposób wyrażają się dzienniki au- 
strjackie o Bismarcku, podajemy następujący ustęp 
z wiedeńskiej Presse: „Kąpiele austrjackie dotknięte 
„zostały w tym tygodniu wielkiemi nieszczęściami. 
”Zaledwie przeboleliśmy wiadomość o tern, źe część 
,’lsehl stała się pastwą płomieni, kiedy właśnie nade
s z ł a  wiadomość, że Gastein, ów wspaniały Gastein,
,’nawiedził także Bismarck. Dla Ischl można jeszcze 
„przyjść z pomocą, ale cóż można uczynić dla Ga- 
,'stein”. W samej rzeczy, jeśli chcemy godnie ocenić 
zasługi pruskiego prezesa ministrów, musimy wziąć 
miarę z tej nienawiści. ( Nordd. A. Z .)

* ( R e w i z j  e). W Berlinie odbyć się mają wielkie 
rewizje, mające na celu odkrycie politycznych agita-
cij. (Reform.)

* ( P r o ś b a  o z n i e s i e n i e  izb).  Donoszą z Gen- 
thin, jakoby tam zbierano podpisy do adresu upra
szającego króla o zupełne zniesienie izby deputowa
nych. (Patr. Z .)

* ( K l a d d e r a d a t c h a )  numer sobotni z 30 lipca 
został skonfiskowany. (Patriot. Z .)

* ( W y d a l e n i e  i a r e s z t o w a n i a ,  k s i ą ż ę  
A u g u s t e n b u r g s k i ) .  Pruski komisarz cywilny w 
księstwach miał otrzymać upoważnienie, wydalenia 
natychmiast z księstw każdego z przebywających tam
że prusaków, który w jakimkolwiek rodzaju da po
znać swoją skłonność dla agitacji na korzyść Aiigu- 
stenburga.— Podczas aresztowania M. Maya miano 
znaleść, jak donosi Beobachter an der Elbe, korespon
dencją kompromitującą księcia Krystjana i księcia 
Augustenburgskiego. P. May ma zresztą mieć wszel
kie wygody w areszcie, i z wyjątkiem zabronienia mu 
przyjmowania wizyt od obcych, wszelkich doświad
czać ma względów.—Jak donoszą różne dzienniki, ksią
żę augustenburgski miał podać prośbę o uwolnienie 
go z służby wojskowej pruskiej. W dniu 28 lipca od
jechał on do Kielu. (Patriot. Z )
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Włoeliy.
* ( A u s t r j a  i W ł o c h y ) .  Korespondent półurzę- 

dowy, którego Bórsenhalle ma w Wiedniu, pisze do 
tego dziennika, że Austrja nie zrobi żadnych ustępstw 
w kwestji księstw nadelbańskich, „chociażby p. Bis- 
„ marek zobowiązał się do przywrócenia we Włoszech 
„secundo-genitur austrjackich.” Przywrócić secundo- 
genitury austrjackie, znaczyłoby w jaśniejszych wy
rażeniach toż samo, co rozebrać Włochy i przywrócić 
siłą oręża książąt, tak wielkich jak i małych, będących 
wassalami Austrji. Niech korespondent gazety Bór
senhalle przyzna się do tego, że Austrja nie jest tak 
bardzo wymagającą; każdy wie o tem, że za samo li 
zagwarantowanie posiadania Wenecji, Austrja nie 
odda Prusom na własność księstwa nadelbań- 
skie i nie podziękuje im za to bynajmniej. Austrja 
nie jest tyle nieroztropną, ażeby żywiła na serjo na
dzieję restauracij; życzy ona gorąco jedynie zagwa
rantowania jej tego tylko, co jeszcze posiada. Lecz 
Prusy nie chcą na to przystać. (L'Italie.)

* ( P o d r ó ż  k r ó l a . —W y b o r y ) .  Wyjazd króla 
Wiktora Emanuela do doliny Aosta, gdzie zamierza 
przepędzić cały sierpień, służy dowodem, że na teraz 
żadne ważne postanowienie nie będzie powzięte co do 
Włoch.—Wybory powszechne do izby deputowanych 
odbędą się stanowczo w październiku. Zaczynają już 
zaprzątać się niemi; lecz ruch wyborczy da się nale
życie uczuć dopiero po ukończeniu wszelkich zbio
rów, które są w obecnej chwili przedmiotem zajęcia 
całego półwyspu. (L a  F r.)

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
P aryż , 29 lipca.

Przekleństwo i lekkomyślność.—Emigracja.
Ileż to razy zdarza się nam słyszeć ludzi nawet po

ważnych, którzy składają winę klęsk i nieszczęść na
szych, na jakieś ciążące nad Polską przekleństwo.

Przekleństwo nad nami! Słowo to jak fatalizm 
wschodni, uwalnia nas od odpowiedzialności osobistej 
i dla tego to dotąd, tak mało pracowaliśmy nad tem, 
aby własnemi siłami uprzedzać i niszczyć w zarodzie, 
wszystko to co złe sprowadza.

Wichrzyciele wyprowadzali tysiące ludzi pod nóż, 
niszczyli kraj, podkopywali prawa i instytucje i w 
końcu kiedy szaleństwo musiało ustępować przed ro
zumem, wówczas winę przypisywaliśmy nie sobie i 
awanturnikom, lecz tym którzy właśnie po wysile- 
niach i poświęceniach bez granic, przywracali pokój 
a z nim i dobrobyt krajowi.

Przekleństwo, a raczej kara nieubłaganem następ 
stwem logiki ciążąca nad szaleństwem, któreśmy na
zwali naszą sprawą, uwalniało nas od wyrzutów su
mienia, od wyrzeczenia się nieszczęsnej pokusy, przez 
co zostawialiśmy po każdej klęsce pierścień, o który 
emigracja zaczepiać mogła nowy łańcuch spisków i 
zaburzeń.

Tak było dawniej, tak jest jeszcze i dzisiaj, nie
stety!

W stręt do myślenia nad rzeczywistym stanem kra
ju, nad jego przyszłością, nad nieprzyjaciółmi, któ
rzy fatalizm jego podtrzymują i tak zręcznie exploa- 
tują, nad temi wreszcie, którzy zimno wprawdzie, 
nieraz szorstko, lecz zawsze sumiennie, radzą nam 
zerwanie z nieudolną przeszłością, a niepodobną do 
urzeczywistnienia przyszłością, dramatyzowanie przed 
samymi sobą własnego położenia, chęć zajmowania 
sobą w jakikolwiek bądź sposób opinji zachodu,—oto 
są przyczyny, które nam niepozwalają wyjść z zaklę
tego koła nieszczęść.

Przed manifestacjami kraj nasz był szczęśliwym, 
spokojnym; młodzież kształcąc się gorliwie, przyspo
sabiała nowe zastępy obywateli użytecznych; rząd za
prowadzał reformy i instytucje dążące do podniesie
nia oświaty, dobrobytu, a zarazem moralność i spra
wiedliwość mające na celu, przez zrównanie klas do
tąd poniżonych w obec prawa, jednem słowem, kraj 
już był na tej drodze, że emigranci się zlękli, i wi
dząc że im się Polska wysuwa z ręki, zawołali: kraj 
usypia i podli się, więc go zbudzić!

I zbudzili go, lecz w jaki sposób?
Młodzi i starzy rzucili się doń, z okrzykiem 

złowrogim: zębami oddzierać trzeba ciało odrętwia
łym, irytować jednych przeciwko drugim, budzić nie
nawiść do rządu, siać nieufność i niepokój, denuncjo- 
wać niewinnych nawet, by władzę zmusić do represji, 
dyskredytować jej prace i najlepsze chęci i rzeczywi
ście od krzyków do manifestacij, od manifestacij do 
powstania i kałuży z błota, krwi i podłości, krok był 
tylko jeden.

A jednak trochę rozwagi, myśl źe kilkuset ludzi 
i poświęca miljony dla siebie, uratowałyby nas; nie- 
brakło nam nawet i przestróg wówczas, lecz co było 
można zrobić z tymi, którzy głos szalonych, wzięli za 
głos Boga!

Dziś jeszcze, po doświadczeniu okropnym, po bez
ustannej pracy prawdziwych przyjaciół Polski, nad o- 
świeceniem nas co do rzeczywistych naszych intere
sów, są jeszcze tacy ludzie, którzy czują, bo mózgi 
ich niezdolne są do myślenia, tak jak czuli przed po
wstaniem; i upadek jego nie lekkomyślności i zbrodni, 
nie podłości i kradzieży, lecz przekleństwu odwiecz
nemu przypisują, przez co jak powiedzieliśmy nawet 
otuchy i nadziei na przyszłość dodają tej hydrze sto- 
głównej, której żądła są wszędzie i nigdzie, a którą 
tak w Londynie-, jak  w Paryżu, tak we Włoszech, jak  
w Szwajcarji, rewolucją nazywają.

Niedot^kalibyśmy dzisiaj tych kwestij, gdyby nie 
obawa odpowiedzialności, która ciąży na tych, co sto
jąc wyżej od tłumu, widzą grożące mu niebezpieczeń
stwo, a nieostrzegają go o nim.

Emigranci zrozpaczeni, wściekli z nieudolności, 
niemocy i rozkładu moralnego, jaki ich dziś dotyka, 
tracą głowy na myśl, że kraj może o nich zapomnieć 
(niestety! nie tak prędko, po tem wszystkiem co się 
stało) i że losy jego, mogą się im wysunąć z rę
ki, dla tego też szukają wszelkich środków, aby nie- 
pozwolić mu spocząć, aby utrzymać w nim stan oko
licznościami buntu sprowadzony, aby krzyki jego by
ły ciągłe i nieumilkły wtenczas ja k  ja k i się zbierze 
kongres!

Niedziw się tedy czytelniku, jeżeli ci powiem, że 
kiedy ty bledniesz z trwogi, na widok łun co po no
cach oświecają kraj nasz nieszczęśliwy, że kiedy krew 
ci w żyłach krzepnie na posłuch jęków i szlochów 
nieszczęsnych, którym mienie pożar na popiół obrócił, 
to tu są tacy, co z radością obłąkanym powtarzają: 
a niech się spalą, pod gr uzami zakopią; powstańców 
dziś nie ma, niech więc płomień, czerwoną chorągiew 
po Polsce zatyka!

Po sprawach ostatniej katastrofy, wszystkiego się 
można było spodziewać, kto więc ma uszy niech słu
cha, by poniewczasie niepłakał; przekleństwo nad na
mi nie cięży, lecz uparty, głupi, nierozumowany so
jusz ze złym, starczy nam i za piekielne nawet ana
thema. ?

P aryż , 30 lipca.
Czytelnia i Dziennik.—Świętowanie.—Abder Ka- 

der.—Zycie Juljusza Cezara. — Wybory w stowarzy
szeniu podatkowem.

Nieraz już mówiono, ale nie można tego dosyć po
wtarzać, że zadanie kronikarza ma wielkie wymaga
nia dla tego, kto go cokolwiek lepiej rozumie, niż Mie
rosławski skromność, niejedna kobieta swe obowiązki 
a mój odźwierny ortogratję. Dla zadosyćuczynienia 
tym wymaganiom, poszedłem tu i owdzie zbierać no
wości, a naprzód wstąpiłem do czytelni na bulwarze 
Montmartre, gdzie zrobiłem spostrzeżenie, iż słusz
nie mówią, że ostateczności się łączą. Po gniewie i 
najwyższej pogardzie, jaką okazywali "nasi emigranci 
dla Dziennika, teraz chwytają go i wydzierają sobie, 
aby go przeczytać. Czytelnia była literalnie "nabita 
przez b. pułkowników, b. pełnomocników rządu naro
dowego, oczekujących z otwartą gębą na kolej, kiedy 
się im dostanie w ręce numer Dziennika. Jaki nagły 
zwrot! Z rozkoszą mogę was zapewnić, że pp. R. i P. 
mając do wyboru proklamację komitetu reprezenta
cyjnego i numer Dziennika, odrazu wybraliby do czy
tania Dziennik. Brawo, najdrożsi moi; lepiej nawróć
cie się późno jak nigdy. Zwrot ten jak sądzę pochodzi 
z tego, że emigranci poznali nakoniec, iż tylko Dzien
nik mówi im prawdę. Wasz uniżony sługa dalej speł
nia swe zadanie, „chwalony przez jednych, ganiony 
przez drugich, kpiący sobie z głupców, nieobawiają- 
cy się złych i spieszący się śmiać ze wszystkiego, aby 
nie być zmuszonym płakać”, jak Figaro Beaumar- 
chais’go.

Czas, Dziennik pozn., nawet Hasło nie mają łask 
w emigracji. Powód tego jest bardzo prosty, miano
wicie, że te dzienniki są zbyt ponure, i że ich reda- 
ktorowie, prawdziwi nietoperze inteligencji, obawiają 
się światła, podtrzymują fałszywe sławy i złe dążenia, 
kiedy Diennik, w pełnieniu swych ważnych ( bowiąz
ko w, trzyma się ścisłe łacińskiego przysłowia; castigat 
ridendo mores. Wesołość, dobry humor towarzyszą 
jego sprostowaniom, co nie wyłącza wcale poważnej 
jego strony.

Co do nowości, ciągle są świętowania. Pierwsze 
świętowanie wymaga pierwszych wysileń, potem już 
łatwo idzie drugie, trzecie i t. d. Ile jest rzemiosł ty
le świętowań. Dziś mamy świętowanie kamieniarzy 
stojących z założonemi rękami, jak ci bohaterowie, 
których wykuwali z kamienia.

Abdel Kader, ciągle Abdel Kader. Chodzi on wszę
dzie; śpiewają mu po włosku, pokazują mu muły, któ
re różnią się od aktorek tem, iż nigdy nie można ich 
poskromić; kramarz jakiś prosił emira aby był ojcem 
chrzestnym jego syna; muzułman—ojcem chrzestnym! 
Inny prosi go na świadka przy ślubie; potem p. E. 
Girardin prosił go na obiad, na którym dostrzeżono,
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że nie wszyscy muzułmanie pogardzają, winnem. Je- 
dnem słowem, emir zaczyna się tu nudzić i zamierza 
w końcu sierpnia wrócić do Damaszku. Tak wyraźnie 
się nudzi, iż wczoraj będąc na przedstawieniu P rea u x  
Clercs, w teatrze opery komicznej, wyjechał przy roz
poczęciu drugiego aktu, a wszelako na dwa dni przed
tem przepędził i  godziny w ogrodzie botanicznym, a 
z nich 3 pod klatką małp, śmiejąc się do rozpuku jak 
prosty turkos. Sądziłem, że będzie się śmiał z naszych 
obyczajów, zwyczajów, ubiorów, a tymczasem małpy 
zjednały sobie zaszczyt zabawiania go.

Cesarz Napoleon jest ciągle w Plombieres; druk 
drugiego tomu Życia Juljusza Cezara szybko się po
suwa; cesarz otrzymał od hiszpańskiego pułkownika, 
p. Yeladsco plany większej części prowincji Lerida w 
Katalonji i Kordowy w Andaluzji, gdzie odbywała 
się kampanja Juljusza Cezara na półwyspie iberyj
skim.

Wybory zajmują Paryż i departamenta, dzienni
ki przepełnione są reklamami popierającemi kandy
daturę ich przyjaciół lub protektorów. Stowarzysze
nie podatkowe, także odbywało wybory członków ra
dy. Pp. Żarczyński, Morawski, Urbanowski i Aleksan
der Potocki zostali obrani jednomyślnie; natychmiast 
p. Żabicki z Londynu zaprotestował i oświadczył, że 
wybory paryzkie są nie ważne, ponieważ londyńskich 
emigrantów nie zawezwano do głosowania. Na szczę
ście spór został załatwiony bez rozlewu krwi. Wybra
ni kandydaci odmówili tego zaszczytu. Żarczyński o- 
świadczył, iż niepodobna mu przyjąć obowiązków, zbyt 
małych dla jego genjusza; Morawski zbyt jest zajęty 
tłumaczeniem dzieła ks. Wł. Czartoryskiego; Urba
nowski będąc bardzo bogatym, obawiał się aby często 
nie żądano od niego pieniędzy lub życia, bo emigran
ci nie zaniedbaliby składać powinszowań nowemu 
radcy, uchodzącemu za Krezusa; Aleksander Potocki 
nie lubi polaków, uwielbia tylko wieś i dolce fa r  niente. 
Żeby wszystkich pogodzić, jenerał Zamojski, zawsze 
jako znany w zaszczytach, przyjął obowiązki prezesa, 
wice-prezesa, członka zwyczajnego i sekretarza rady; 
prawdziwy skupień. Co to jest ambicja; 80-letni Don 
Kiszot, nie chce więc zażywać słodyczy odpoczyn
ku? Tymczasem Żabicki jeszcze protestuje i chce go 
rozszarpać unguibus et rostro. A . M.

Neapol, 21 lipca.
Wybory miejskie.—Meeting.—Kontrabanda. -  Ko zbój- 

nictwo.
Wkrótce mają tu  nastąpić wybory do rady miej

skiej, możecie zatem wyobrazić sobie, jaki panuje u 
nas ruch; ale jak zawsze i wszędzie, zapewne wezmą 
górę ci, co najlepiej umieją intrygować. Ponieważ wy
bierać należy 80 radców miejskich, ludzie niezależni 
nie potrafią sobie ułożyć tak obszernej listy, a tym
czasem na większej liczbie krążących, znajdują się na
zwiska byłych radców, dla zrzucenia których robiono 
takie wysilenia. Ponieważ obok tego wszystkie sto
warzyszenia naukowe, robotnicze i inne, oraz legje 
gwardji narodowej potworzyły swe listy, przeto gło
sy ludzi niezależnych rozproszą się, a zwycięztwo po
zostanie przy małych koteryjkach politycznych. P ra
wie nie możnaby dać wiary, jak wielkie robiono tu u- 
Siłowania w celu wydobycia się ze szponów stronnictw 
politycznych, ale tak się silnie one trzymają, że wię
ksza część wyborców, widząc niemożność poprzednie
go zgodzenia się pomiędzy liberalnemi, albo się co
fnie, albo będzie zmuszona przyjąć listę stronnictwa 
zachowawczego lub krańcowego, z narażeniem się na 
głosowanie przeciw własnemu przekonaniu. Bezwąt- 
pienia ta uderzająca anomalja zniknie z czasem, kie
dy lud pozna swe prawa, i kiedy potrafi rozróżnić lu
dzi uczciwych od intrygantów', chciwych władzy; lecz 
do tego czasu będzie musiał znosić to poniżające 
jarzmo.

Przy tej sposobności dam wam pojęcie o bez
czelności tej garstki deklamatorów u nas. W zeszłą 
niedzielę odbył się meeting, pod prezydencją nieja
kiego p. Mauro, w celu rozstrząśnięcia, niby spraw 
zbliżających się wyborów miejskich. Pierwszy mówca 
deputowany Massica, zagorzały katolik, lecz ukrywa
jący się pod republikańską czapeczką, rozpoczął gorz
ką djatrybą przeciwko rządowi, a skończył radą, aby 
wybrać najbardziej skompromitowanych republika
nów i usunąć zamożnych obywateli od wszelkich urzę
dów, nawet honorowych. Inny przemawiał za prawem 
wyborczem robotników, i posunął się nawet do pod
niecania obecnych do zrobienia rewolucji, gdyby rząd 
obstawał przy zaprzeczaniu tego prawa. Skoro raz 
złamano lody, już się nie żenowano i nie znano ża
dnych granic; o niczem nie zapomniano, słychać było 
tylko: tyrani, Brutus, Orsini, sztylety, trucizny, poto
ki krwi, barykady i t. p. Jedni wysadzali się nad dru
gich, a obecna przy tej dziwacznej scenie policja, za
chowywała milczenie, jakby nic ją  to nie obchodziło. 
Byłem tern zgorszony i żałowałem że władza się nie 
wmięszała, ale odpowiedziano mi, może i słusznie, że

ci ludzie nie mają żadnego wpływu w kraju, a rząd 
pozwalając im wyrzucić zbytek żółci, okazał iż nic so
bie nie robi z ich gróźb.

W ostatnich czasach złapano kontrabandę mąki 
przy rogatkach Porta della Maddalena, i rewizor, ma 
się rozumieć, kazał ją  odstawić na komorę, lecz w je 
dnej chwili utworzyło się zbiegowisko obszarpanych 
kobiet, które z krzykami i odgróżkami usiłowały 
wyrwać tę mąkę z rąk  celników. Rewizor widząc że 
wszelkie perswazje nie skutkują w obec oporu tych 
jędz, zażądał pomocy wojskowej bersaglierów, i tylko 
tym sposobem zdołał zabrać kontrabandę. Jedna 
z tych kobiet stawiła się jako właścicielka mąki, a na 
zapytanie jaki jest jej stan, z brązowem czołem i bez 
żadnego kłopotu odrzekła: „Jestem kontrabandzist- 
ką!” Rozumie się, iż ją  odesłano do sądu. Wypadek 
ten wskazuje, jaka demoralizacja panuje w niższych 
klasach, demoralizacja, która oddawna spowodowała 
rozbójnictwo i kamorę, ze wszystkiemi zgubnemi ich 
następstwami; cóżby się stało gdyby wpojono w nie 
zasady socialne i komunistyczne, które sprawiły tyle 
cierpień we Francji?

Wiadomości o rozbójnictwie są zawsze jednakowe: 
codziennie donoszą nam z prowincij o morderstwach, 
kradzieżach, rozbojach, podpalaniach. Napróżnoroz- 
strzeliwają każdego bandytę wziętego z bronią w rę
ku; napróżno wysyłają icii szpiegów na galery; skoro 
wytępią ich w jednym okręgu, ukazują się zaraz w 
sąsiednim. Zdaje się, iż jedynym skutecznym środ
kiem, jest środek użyty przez prefekta Ferrari, to 
jest nakładanie ceny na głowę dowódców band. Cóż 
za skutek dotąd dały poszukiwania robione przez 
żołnierzy? Po wielu marszach i kontrmarszach, przy 
niesłychanem znużeniu i zabójczym upale, żołnierze 
cieszą się jeżeli złapią jakiego opóźnionego bandytę, 
kiedy reszta bandy, schowawszy broń, oczekuje przy
jaznej chwili do ponowienia swych czynów. Zrozu
miano nakoniec, że przeciwko chytrości morderców, 
na niewiele się zdała waleczność żołnierzy, szczegól
niej kiedy się ciągle ściga, a nigdy nie dościga. Dla 
tego to, postanowienie prefekta Ferrari dobrze tu  zo- 
. stało przyjęte. Obiecuje on 20 tysięcy fr. temu, kto 
dostawi żywcem lub trupem dowódcę Andreozzi, któ
ry zamordował kapitana Sellis i jego towarzyszy, 
ściągnąwszy ich na terytorjum papiezkie pod pozo
rem chęci poddania się. Dalej obiecuje po 10 tysięcy 
fr. za głowy dowódców Fuoco, Albanese, Gravina, 
Guerra i Pace, i nadzwyczajne nagrody za wydanie 
ich ukrywaczy i szpiegów. Przyznaję, iż bardzo jest 
smutnem, kiedy trzeba się uciekać do tak ostatecz
nych środków, ale jakąż to stanowi naukę, dla szla
chetnych, ale nieroztropnych zwolenników zniesienia 
u nas kary śmierci! O. P.

Ignacy Chmieliński.
b. członek komitetu centralnego.

Dziennik War. zamieścił już wiele ciekawych fa
któw i życiorysów z ubiegłego powstania; nie wspo
mniał jednak nigdy o Ignacym Chmielińskim. Posta
nowiliśmy przeto wydatniejsze przygody życia jego 
zebrać i takowe ogłosić. Wszakże to on, sławny twór
ca zamachów na życie J. C. W  Wielkiego Księcia i 
J. O. H r. Berga — żyje żdrów, ma się dobrze i siedzi 
w bezpiecznem miejscu. Nie przenieślibyśmy więc, aby 
nie powiedzieć wam coś o tym wielkim mężu... może 
myślicie stanu?, nie—o tym wielkim mężu rozbójniku. 
Słuchajcie więc, a dowiecie się wszystkiego, t. j. całe
go życia politycznego i przygód p. Ignacego — i przy
znacie razem z nami, że sprawdziło się na nim przy
słowie o łyczku i stryczku; z tą jednak różnicą, że obe
cnie, oczekuje chyba już tylko na... stryczek, dostojna 
szyja Chmielińskiego.

Było to..., kiedy było?, nie wiem—dość że było; że 
istniał na tym świecie, urodzony, ochrzczony i wycho
wany Ignaś; — nauczył się czytać i pisać chociaż nie 
koniecznie w prostej linji i nie zbyt ortograficznie — 
umiał też powiedzieć po francuzku: dzień dobry, do
branoc, i kopę podobnych frazesów; zgoła — był to 
człowiek skończony i wykształcony, a zamieszkiwał na 
wsi. Na wsi nudno; p. Ignacy rozweselał się kieliszka
mi i kartam i—wykształcił więc gardło doskonale, ale 
i doskonale wypróżniał kieszeń. Wkrótce ta, stała się 
pustą, a przynajmniej nie wiele w niej znaleść mogłeś, 
choćbyś szkłem powiększającem szukał. Jakąż więc 
radę daje sobie p. Ignacy w tak krytycznem położe
niu?

Było to..., kiedy było?—a, teraz to już wiem—było 
więc to r. 1862 w czasie pierwszych rozruchów w pol- 
sce; w czasie, kiedy p. Chmieliński spostrzegł i na 
prawdę się przekonał, że kieszeń pusta. Rzekł więc 
do siebie: „Jakem Ig. Chmieliński, nic nie straciłem, 
bo wszystko odzyskam z procentem; środkiem do te
go, stanę się politykiem  — będą i pieniądze, będzie i 
sława, i będę wielkim i znanym od pokolenia do poko

lenia—bien.” Oznaczywszy cel swej pracy, p. Ignacy 
wstąpił na drogę do tegoż celu prowadzącą—porzucił 
wieś, a zamieszkał stale w Warszawie. Potrzeba je 
dnak było najwpierw stać się znanym  — a co więcej, 
umiejącym ruchami kierować, aby zyskać wpływ, zau
fanie, i pokazać, że się ma tak zwany spryt polity
czny— gdy to będzie, reszta pójdzie łatwo, bo już bę
dą tacy co go jako mądrego słuchać będą i poprą, t. j . 
dadzą pieniędzy. Że zaś p. Ignacy według podziału 
rozumu na klasy, zajmował przedostatnie miejsce przed 
klasą obłąkanych t. j. był głupim  (rozumiemy przez 
to brak wykształcenia naukowego — tego rodzaju lu
dzie mają inny rozum t. j. mają dar oszukiwania, krę- 
tarstwa i t. p. przymioty), przeto otoczył się niższemi 
od siebie rozumem, czyli obłąkanymi. Dowodził im 
że jest mądrym, myśli o oswobodzeniu kraju „z obce
go jarzma,” i... że na to potrzebuje pieniędzy. Naj
częściej usłyszał: ah! tak? pieniędzy? „tak, pieniędzy” 
znów na to odpowiadał. Zdarzało się więc, że czasa
mi wpływały pieniądze! ale to rzadkie były zdarzenia. 
Poradził sobie p. Chmieliński i w tych pierwszych 
niekorzystnych próbach, przyjęciem tajemniczej po
stawy; dopomagały mu do tego jego przymioty ciele
sne, mianowicie: krępość i krótkość ciała, okrągłość i 
karmazyn twarzy, spuszczanie na dół zawsze latają
cych siwych oczek, i machanie rękami podczas pręd
kiej, a niewyraźnej mowy. Kuglarstwo, odniosło pożą
dany skutek, poparte jeszcze okazaniem rewolweru, 
przeznaczonego „na wypędzenie moskali” i na pełnie- I 
nie morderstw.

Skutkiem tych i tym podobnych ćwiczeń gimnasty
cznych, przy bezustannej czynności wszystkich zmy
słów swoich, p. Chmieliński zgromadził w około siebie 
do 10 osób, w skład których wchodzili: relegowany 
student medycyny Lisik.; farmaceuta Kok.; 2 krawczy
ków: Rodo. i Jarosz.; markier; lokaj; malarz Szach, a 
raczej mający zamiar ukończyć malarstwo; golarz prze
zywający się konsyljarzem; ślusarz i dezerter bonifra
trów Asn. cierpiący manję rymowania. Odebrał od tej 
dziesiątki (bo ją  tak nazwał) przysięgę, na bezwarun
kowe sobie posłuszeństwo; nazwał się prezesem tej 
„mojej tajemnej organizacji politycznej”, a więc sta
nął na jej czele. W Warszawie w podobny sposób 
organizowali dziesiątki: Stan. Fran. (którego organi
zację poznaliśmy później na odbytych publicznie są
dach w pałacu Paca), ks. Kar. Mik. — Borel. — Sta. 
Matuse.—Edw. i Józ. Rols.—Bron. Szw.—i wiele in
nych przyszłych znakomitości. Każda jednak z tych 
figur, oddzielne towarzystwo stanowiła — miała od
dzielne drogi, plany i oddzielne cele — oddzielnie też 
tworzyli pomiędzy sobą spiski akademicy. Za pomo
cą jednostek swojej dziesiątki, złożonej niemal ze 
wszystkich warstw społeczeństwa, p. Ignacy poznał 
wyżej wymienionych agitatorów — poznał, a więc za
proponował zlanie się prezesów w całość—zlało więc 
się to wszystko w krzywą linję (z powodu krzywych 
dążności) i dowcipnie nazwał ją  p. Ignacy kołem.
W kole było plus minuś 30 sztuk ludzi, mających po 
za sobą każda sztuka 10 sztuczek niższych, czyli 300 
sztuczek — było więc 30 dziesiętników, a 3 setników. 
Tymi trzema setnikami zostali: St. Matuse., znany 
kłamca i blagier, opiekun 7,000 talarów przy zgonie 
Kurzyny, z któremi razem jak kamfora się ulotnił —
Ig. Chmieliński—i, znaleziony czy też poznany na uli
cy w kawiarni, lub restauracji, rewolucjonista Jar. 
Dąbr. — Te 3 znakomite sztuki przezwały się komite
tem miejskim  — że zaś zero nic nie znaczy, prze
to przyczepiono je na końcu trzydziestu dziesiątek i 
zrobiło się 3,000, in  spe spiskowych. Była więc li
czba 3,000, ale nie rubli ani dukatów, tylko wy
marzonych ludzi, czerwonemi zwanych. Trapiło to 
niepomału p. Ignacego, bo z rzeczywistych 300, nie 
tylko że prawie żadnej nie miał materjalnej korzyści, 
ale jeszcze przynajmniej raz w tydzień musiał ich 
Chmieliński w swym własnym apartamencie Saskiego 
hotelu, zabawiać łamanemi sztukami swego ciała z 
wspólnem działaniem, natężeniem i ruchem wszystkich 
organów zmysłowych—zapomnieliśmy bowiem dodać, 
że Ignaś od natury obdarzony był możnością porusza
nia w różne strony swemi długiemi uszami, przez co 
podobnym był do owych zwierząt nie pomnych nam w 
tej chwili z nazwiska, a ze skrzyżowania których z 
końmi, rodzą się muły. „Nic więc z 300 tałałajstwa i 
chołoty mieć nie będę,” mówił p. Ignacy — „trzeba 
wciągnąć akademików, którzy dotąd groźnie przeciw
ko mnie i oddzielnie się organizują—oni to, znają bo
gatych i u bogatych bywają; mogą wydostać pieniędzy 
dla Polski, na przyszłe powstanie — a pieniądze te 
mnie Ig. Chmielińskiemu oddadzą i powierzą—bien.” 
Jak Chmieliński powiedział tak  się też stać miało. P» 
Ignacy więc et Com. zapragnęli złączyć się z akademi' 
kami. Dla porozumienia się przeto i naradzenia, oraz 
złączenia, nastąpiło walne zebranie koła i owieczek. ■- 
chciałem powiedzieć, przyszłych lekarzy. Odbyła się 
ta narada u Wil. Marcz., w maju 1862 r. Owce pro-



1771
i— warvajiHj^

ponowały rozpuszczenie kola, zniesienie kom. miej
skiego, a w miejsce tego wszystkiego, utworzenie z 
pięciu osób komitetu samowładnie działającego. Obra
żone koło taką zniewagą, wykrzyknęło tysiącem prze
kleństw. SŁMatuse. zaczął jakąś głupiutką mowę ma- 
karanizowaną francuzkiemi i łacińskiemi przysłowia
mi — przerwał ją Were, basowem „co pan bredzisz; 
do rzeczy panowie; silentium!”—ale nim silentium na
stąpiło, poczciwy garbusek St. Fran, przygłuchy tro
chę a więc nie słyszący o co rzecz i sprzeczka idzie, 
walił co sił pięścią w stół i wrzeszczał na całe gardło: 
„nie pozwalam --  nie przystaję na nic—status quo u- 
trzymać należy” — zapytany dla czego tak chrapliwe 
tony wydobywa ze swej krtani i psuje stół—z wrodzo
ną głupowatością swej twarzy odpowiada: „nie wiem o 
co chodzi, bo nie słyszę; ale na nic się nie zgadzam,” 
i — tak silnie w stół uderzył, że naprawdę nastąpiło 
z zagłuszenia innych tonów silentium przerażenia.

Takie to niedowarzone głowy, tacy szaleńcy, stano
wili o losie kraju, który nazywali swą ojczyzną uko
chaną. Komedjanci! Wyście kraj kochali. — Po ciszy, 
głosy pojedyncze się odezwały—potem znów wszyst
kie razem—znów krzyki, uderzenia stołu etc. etc.— 
i  znów cisza... zgoda..., bo wiecie co w tej chwili na
stąpiło? stworzony został, a raczej urodził się cen
tralny narodowy komitet!! i ochrzcił się sekretnie w 
dniu tym nazwiskami członków: Wit. Marcz.; St. Ma- 
tuse.; W. D.; Jar. Dąbr.; i Ig. Chmielińskiego — a na 
podarek otrzymał krążek mosiężny zwany pieczęcią. 
Wszystko to, ci szaleńcy wściekli uznawali za zrobio
ne z wolą i w imieniu narodu!

Skutkiem tego zdarzenia, od owego dnia, -Chmie
liński reprezentował naród, jego zasoby, t. j. wszyst
ko—wszystko? a więc i pieniądze w kieszeniach poje
dynczych osób się znajdujące.

Tak wegetuje p. Ignacy—żyje jak poprzednio; ale 
nie—mylę się; żyje lepiej, lepiej się ubiera, lepiej jeź
dzi a raczej jeździ, bo poprzednio chodził własnemi 
nogami poruszanemi muskularni własnego ciała, gdy 
obecnie przenoszony zostaje z jednej części miasta w 
drugą wagnerkami. Ta zmiana życia, nie podobała 
się niektórym osobom, i już to przez zazdrość, już 
może i przez uczciwość, więcej się przypatrywać po
częli Chmielińskiemu, aby znaleść punkt oparcia do 
wyrzucenia go z komitetu. Zauważano więc między 
innemi, następujące zboczenia p. Ignacego: posłany 
do Kielc czy też Radomia w interesie politycznym, 
dla większego bezpieczeństwa i niezwrócenia na sie
bie uwagi czujnej policji, Chmieliński, tam i z powro
tem jechał karetą czterema kurjerskiemi końmi — w 
kilka dni powrócił, niezałatwiwszy nic; bo dla bezpie
czeństwa, nie widział się w potrzebie odszukania ko
goś którego szukać pojechał. Te kilka dni kosztowa
ły tylko 300 rs. Chmielińskiego a raczej kasę komi
tetu—bo u p. Ignacego wszystko jedno znaczyło po
wiedzieć. „pieniądze narodowe albo moje.” Ale ileż- 
by to razy musiał on jeździć żeby coś zaoszczędzić— 
żeby dopiąć celu, który sobie jako warunek sine qua 
non postawił, przybywając do Warszawy. Nie korzy
stnie więc, a przynajmniej nie szybko, polityka zape
wnić mogła pieniężnie, przyszłość szanownego człon
ka komitetu centralnego. To też p. Ignacy, powiada 
sobie: „jednak, za pośrednictwem tego urzędu mego, 
mogę dojść celu marzeń moich t. j. pieniędzy i powró
cić do majątku który zmarnowałem. Ona mię kocha
ła  kiedym był jej sąsiadem—kocha mię dziś jeszcze... 
a przytem bogata. Wiem, że porzuciłaby męża dla 
mnie—ale mnie nie o nią idzie, tylko o jej pieniądze. 
Cóż więc robić? czekać na rozwód, za długo—On też 
z choroby nie umrze bo zdrów i młody — ale może 
umrzeć, tak np. może umrzeć... od sztyletu — hien— 
napiszę więc do niej aby dnia tego i owego, o tej i o- 
wej godzinie, wysłała go za interesem do Warszawy, 
gdyż ja chcę tegoż samego dnia i o tej samej godzinie 
ją  i u niej widzieć... W drodze może on zginąć od 
sztyletu jako szpieg, skazany wyrokiem kom. centr., 
ludzi mam do tego zdolnych... a z blankietów nie zda
ję  rachunku; nikt więc, ani ona, ani kom. centr., nie 
będą wiedzieć o rzeczywistej prawdzie i powodach — 
a  on mógł zginąć od zbójców lub złodziei napadnięty— 
napiszę.” I p. Ignacy zrobił jak zamyślał a raczej na
pisał do niej jak sobie ułożył. Wypadek zrządził, że 
zamiast ona, list odebrał on — a że on nie pozwalał 
na tak znów wielką przyjaźń ze swą żoną i to pod
czas swej nieobecności; więc nie wyjechał za intere
sami do Warszawy, lecz pozostał w domu; a w owej 
oznaczonej godzinie, w oznaczonym dniu i miejscu, 
stawił się p. Ignacy, otrzymał kilkanaście razów na 
dywanie. Nie udało się więc!

Chociaż, pomijając inne pomniejsze czyny, te dwa 
przytoczone były wiadome przypatrującym się Chmie
lińskiemu; to jednak, nie były jeszcze'dostatecznym 
punktem wyjścia, do wyrzucenia go z owej reprezen
tacji krajowej. Pierwszy bowiem był małem uchy
bieniem sumienia, a drugi tylko projektowanem pry-

watnem przewinieniem; co wszystko, nie wpływało 
jeszcze na uznanie niegodnym p. Ignacego. ( d. n.)

K r o n i k a .
*  ( T e a t r  p o l s k i )  w Czerniowcach zrobił złe in- 

teresa. Gazeta Bukowina, która powiada że przed
stawienia były  wyborne, nie może pojąć dla czego w 
ciągu ostatnich dni te a tr  polski przyciągał tak mało w i
dzów. Uczęszczanie publiczności do teatru  było tak 
małe, że dochody nie pokryły nawet wydatków.

* W dniu 2-itn b. m. przyjechali do Warszawy, je- 
nerał-adjutant Schwartz z zagranicy; jenerał-majoro- 
wie: hrabia Osten-Saken z Brześcia-Litewskiego i 
Uszakow z Olkusza;—wyjechał b. minister sekretarz 
stanu, tajny radca, senator Łęski za granicę.—W dniu 
3-im b. m. przyjechał rzeczywisty radca stanu Ilur- 
ko z Ciechocinka,—wyjechał zaś tajny radca, senator 
Andrault do Petersburga.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztiwych włożone, W dn iu
3 sierpnia r. b. a mianowicie, pod adresem: Jan Usrycz w Pe
tersburgu, Róża Janczewska na ręce Gąsowskiego w Karoli
nie przez Grodno, Stefan Erygin w Promzinie Simbirskiej 
gub., Tahrenholtz w Dubbellu przez Rygę, Jan Tkacz w Win
nicy Kamieńcu Podolskiej gub., Mczyński Jan w Żółtobrzegu 
gub. Kiewskiej, hr. Stanisław Ożarowski w Bulkowie przez 
Brześć-Litewski, Grzegorz Krysztofowicz w Kariopolu gub. 
Ołoneckiej, Izrael Uszer Scherschowski w Brześciu-Litew- 
skim, rabin miasta bez wskazania wyraźnego miejsca.

* W dsiu 2 sierpnia 18G5 rokn urodziło się w Warszawie
Chrześcjan: płci męzkiej 8, żeńskiej 6; Starozakonnych: męz- 
kiej 4, żeńskiej 1; razem 19; zaślubieni: Chrześcjanie: Prźy- 
bytkowski Józef oficjał., z Pajewską Walerją; Sosnowski Ale
ksander dozor. polic., z Laską Heleną; Sander Edward rękaw., 
z Behnke Pauliną; Urbaniak Walenty służ., z Wolską Jułjan- 
ną; Starozakonni: Troedler Benisz sub., z Piner Ruchlą; My- 
dlerski Wolf czel. powroźn., z Szajneman Dwojrą; zm arli: 
Chrześcijanie: Haltzman Józefa lat 65 obyw.; Jarońska Henry
ka lat 75; Jesionowicz Mateusz lat 35 czel. rzeźn.; Rzepiński 
Maciej lat 62 wyrobn.; Kartasińska Anna lat 89; Felberg An
na lat 42 żona wyrobn.; Kozłowski Antoni lat 7; Rozmary- 
nowska Władysława rok 1 cór. piek.; Anuszewska Elżbieta 
rok 1 cór. wyrobn.; Krajewska Zofia rok 1 cór. szew.; Frącz- 
kowski Władysław rok 1 i pół syn kow.; Szefer Teresa rok 1 
i pół cór. młyn.; Zdanowska Natalja rok 1 cór. wyrobn.; Mo
rawska Józefa rok 1 cór. wyrobn.; Munchensang Franciszka 
mieś. 4 i pół cór. parasoln.; Witkowski Bartłomiej mies. 5 
wychów, dziec. Jezus; Nurkowska Marjanna mies. t wychów, 
dziec. Jezus; Cichocki Filip mies. 2 wychów, dziec. Jezus; La
socka Ludwika lat 7 cór. młyn.; Blochowska Anna lat 2 cór. 
fro t; Jamiołkowski Ignacy dni 15 syn woźn.; Kierblewska Ja 
nina dzień 1; Starozakonni: Goldberg Hinda lat 67; Klopfisz 
Dywa rok 1 i pół; Silbercan Marjem lat 2; Gewisgold Szyja 
rok 1 i pół; Bilauer Marja rok 1 i pół; Adelberg Ryfka rok 1; 
Goldman Sura lat 2 i pół; Waidenfeld Mordka mies. 7; Laska 
Marjem mies. 10; Gęsjor Brandla mies. 3; Sochaczewer Abram 
mies. 2; dwoje dzieci płci żeńsk. nież. urodź.; dziecię płci 
męzk. nież. urodź.

K a l e n d a r z .
W  sobotę, 5 sierpnia. — N. M. P. Śnieżnej.— Słońce 

wsch. o godz. 4 min. 27; zach. o godz. 7 min. 43.
W  niedzielę, 6 sierpnia.— Przemienienie Pańskie. — 

Słońce wsch. o godz. 4 m. 29; zach. o godz. 7 m. 41.

W i d o w i s k a .
IF  Piątek, 23 lipca (4 sierpnia).

TEATR ROZMAITOŚCI. — M o r d e r c a .-M ę k i Tan- 
ta la .— Pan Stefan z Pokucia. — (Zacznie się o godz. 8-ej).

DOLINA SZWAJCARSKA. — Koncert B. Bilsego.— 
(Zacznie się o godz. 6-ej i pół. Cena wejścia kap. 20, 
czyli złp. l  gr. 20).

IF  Sobotę, 24 lipca (5  sierpnia). 
t e a t r  w ie l k l  — T rzydzieści la t  czyli Z ycie S zu 

le r a .-  (Zacznie się o godz. 8-ej).
(W krótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie pierwszy 

raz komedja: M iłość urojona).
DOLINA SZW AJCARSKA.— W i e l k i  K o n c e r t  B. 

Bilsego: — I. Uwertura z op. W ilhelm Tell p. Rossiniego; 
Saison-quadrille p. Straussa; „Wopocliiclian” pieśń p. 
ks. Hohenzollern; Marsz turecki p. Heckingen; Zaprosze
nie do tańca p. W ebera. II. Uwertura z op. Fidelio p. 
Bethowena; Divertissement (na trąbkę) p. Suppego; Ada
gio (na puzon) p .  Kiihna; Fantazja na tem at pieśni ludo
wej p. Bohma; W arjacjep. Beethovena. III. Symfonja O. 
moll (N. 5) P- Betliovena, a) allegro eon brio, b) andan
te cantabile, c) scherzo-finale. — (Zacznie się o godzinie 
6 i pół.— Cena wejścia k. 50, czyli złp. 3 gr. 10;— po
łowa dochodu n a  p o g o r z e l c ó w  m.  P i o t r k o w a )  

W dniu 21 lipca (2 sierpnia) było osób: — W teatrze. 
Rozmaitości 350. — W  Szwajcarskiej Dolinie 414.

W  dniu 22 lipca (3 siepnia) było osób: —  W  teatrze 
Wielkim na bezpłatnem widowisku 1,300. — W  Szwaj
carskiej Dolinie 178. _________  •_____________

C eny ta rg o w e . 
dnia 24 lipca (3 sierpnia).

O b se rw a to rju m  M eteoro logiczne.
d. 22 lipca (3 sierpnia).

Barometr w milimetrach . . . .
Termometr Reaura......................
Stan nieba.  .......................
^ajwi^kfise ciepło -4- l3 M6 i*. Na j mni e j c i e p ł o  +  11.0 R. 

Z ran?, 23 lipca (4 sierpnia) -J- 12.0 ii. ciepła. 
Wjaokoóć wody na Wi^lestóp 1 cali 2.

■ o god. (5 * rana. O god. i  } cj(
I 749.36 746.69

+ i 2 n 4  12’9
1 poch. poch.

Rodzaj produktów

5 22 % 6 50
3 60 3175
2 32 % 2 55
2 25 2 40
3 60 4 20__!_ 1 80

Pszenica. Waga 238—250 f.
Żyto „ 224-232  f.
Jęczmień...............................
Owies...................................
Groch polny.........................
Kartofle...............................
Pud siana — k. 30 do —; Pud słomy 
Dowozy: Pszenicy 750; Żyta 200; Jęczmienia 150; 
Owsa 200 kor.

Wiadro okowity od rs. 2 k. 94 do rs. 3 k. — 
Garniec „ od kop. 96 do rs.—kop. 98. 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 827.

Korzec od — do
ruble srebrne i kopiejki

k. 15.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 2 2  L ipca (3  Sierpnia) 1 8 6 5  r

K!Ioaet y .
Pół-Impeijały Rosyjskie..............
Dukaty Holenderskie now o ważna.
Frydryehsdory Pruskie................
i"ruski K uran t..............................

IPiaUsSesry.
Ofcligi Skarbu za 100 Ra. (oprócz kupo.) 
Listy Zastawna biała III Okresu (ocrócs

kuponu) za 15 Rs........................___ _
ditto Sorja I I ........

Obligacje Csąst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Csrt. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„  „ lit. B. na 290 Zł. baz proc.
,, „ proeentówe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska peżyezka z r. 1354 opr. kupon.

„ z r. 1855..................
Rosyj. pożyczka prom. z 1365 (op. kup.)
Metaliki Lutowe......................................

,, Sierpniowe...............................
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polakiem po Rs. 750 ............
Akcjo W spółki Źegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych........................
Akcje Drogi Żela*. Warss.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko-

Petersburgskiej zars.100...................
Akcje Drogi Żelaz. Warss.-Terespols.. 

(oprócz kuponu).................................
W e s l® .

Amsterdam............  250 Zł. hel.
Berlin..................  100 Talar.

Gdańsk.

Hamburg ............  300 B. Mk.
Londyn..................  1 Ft. St.
Moskwa................  100 Ra.
Petersburg............  ,, „

P aryż.......................300 Frac.

Wiedeń..................  150 Z IW A .
Wrocław................  100 Tal.

2  m. 
2  m. 
k. t. 
2 m.
k. t.
2 ra.
3 m. 
i m.
1 ra. 
k. t.
2 m.
1 w .

2 m. 
2 ru.

Żądane | Płacono
Es. |Kop.| Rs. | K o s

86

13

91

106
101

92

123

75
78

101

J12

111

171
7

99

91

.3

8 7 Vs

69

93',,

50

50

75

60

20

90

15
68

66

50

95

13
102
51
26
34

6

105
100
101

122

n

92

101

i l l

111

169
7

100
99

22
62%

65%

50

30

75
66%

75

75

90

85
67

50

Wartoźi kuponu bieżącego o* UbUgów Skarbów. As, 1 k. 37% 
u o »! od Listów Sastawnyca kop. 7 

  Od rosyjskiej porzyczki z roku 1854 rs. 1 kop. 561 % H

KURSA TELEGRAFICZNE.
z B tr lin a  d, 21  L ipca  (2  Sierpnia) 18 6 5  reku.

u Berżt-żsi.
5ta Pożyczka Rosyjska.....................
9ta ,, „ , • ..............
Obligacje Skarbowe 4 % ..................
Listy Zastawne 4 % ...........................
Bilety Banku Rosyjskiego...............
Weksle na W arszawę........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ „ 3 miesięczny
„  Londyn 3 „

„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie..............................
Nowa Pożyczka Premiowa...............
Zyto na ta rg u ....................................

„ dostawę późniejszą............

Weksle na Londyn...............
„ Ham burg..............
„ P a ry ż ....................

Pożyczka Narodowa...............
5% M etaliki...........................
Akcje Banku Kredytowego . .

*
Renta 3 % ..............................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

x L o n d y n u .
3% Papiery (Consols) . . . .  
Targ zbożowy.........................

żądają płacą
~ 74%

91%
73
72% 
79% 
79 % 
88% 
87% 

623% 
81% 

151%
91%
81%
86%
42%
44%

67 80
745

89%



OBW EKSZCZBNIA 8 PADKOWE

(N . D. 4650) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Giłbęrnji W arszawskiej w W arszawie

P o za sz łe j śm ierci w dniu 8 (20) Czerwca 
] 865 r. L udw ika B eth ier w ierzyciela  sum y rs. 
3482, na nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 
557  stojącej, w dziale IV  w ykazu hypoteczne-  
go pod N r. 20 zabezp ieczonej, toczy  się  p o 
stęp ow an ie  spadkowe do ukończen ia  którego  
term in na dzień 7 (19) L utego  1866 r. w K an
celarji hypotecznej z o sta ł oznaczony.

W arszaw a d. 23 L ip ca  (4 S ierpnia) 1865 r.
T  eofil B rzozow sk i. ( 12011)

(N . D. 3 !4 7 ) Po zmarłej w dniu 31 Marca 
1830 r. w m ieście Bolimowie w powiecie Ło
wickim, Annie Zachariasiewicz otworzył się 
spadek decyzją Trybunału W arszawskiego za 
wakujący uznany, do którego należy kwo»a rs. 
79  k«p 5 8 ł/ 2 znajdująca się w dopozycie Ban
ku. Strony interesowane zechcą w ylegitym o
wać sie do tego spadku, gdyż po upływie sz e 
ściu m iesięcy od daty pierwszego ogłoszenia  
drukiem niniejszego obw ieszczenia, Skarb 
Królestwa w posiadanie onego wprowadzonym  
będzie.

W arszawa d. 8 (20) Maja 1865 r.
Fr. K ulikow ski, z. obr. Pro.

(N . D .  4631) P isa r z  Sądu Pokoju Okręgu 
łow ickiego.

Po śmierci: A nieli K olaszyńskiej, w spółw ła
ścicielka nieruchomości pod Kr. 275 w m ieście 
Łowiczu położonej, otworzył się spadek do re
gulacji którego termin półroczny na dzień 
1 (13) Lutego 1866 r. w Kancelarji Sądu wy
znaczam i wzywam interesentów, iżby z dowo
dami legitym acyjnem i w tym term inie stawili 
się pod prekluzją.

Łowicz d. 7 (19) Lipca 1865 r.
Rzcszotarski.

(N . D . 2494) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Rawskiego.

O głasza , iż  z powodu śm ierci Józefa  P asio- 
row skiego cesjonarjusza schedy F ranciszka- 
K saw erego dwóch imion W o łło w icza  z  sum y  
rs. 1500 na folwarku F aw ory w  O kręgu R aw 
skim  położonego, w  dziale IV  pod Nr. 18 za 
bezp ieczonej, toczy  się  p ostępow anie spad
kow e, do ukończenia którego w yznacza się  
term in przekluzyjny na dzień  1 (13) L istopada  
1865 r. przed podpisanym  Pisarzem .

R aw a dnia 12 (24) K w ietnia 1865 r.
A . F ejlert.

Zbikowski wyznaczony. W żywa się zatem stro
ny interesowane, aby w term in ie tym z prawa
mi do tej nieruchomości śeiągającem i się , do
wodami prawnemi w ykazanem i, same lub przez 
pełnomocników um ocowanych, przed d e leg o 
wanym staw iły się i sp isaniu  protokółu regu
lacyjnego obecne b y ły , a to pod prekluzją  
prawem z r. 18*8 zagrożony.

W arszawa d. 10 t.22» Lipca 1865 r.
P rezes, Polczycki.

(N . D. 2191) P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Kalw aryjskiego.

Z  powodu za sz łe j śm ierci:
1. Ick i Szm uyły O relow icza L ew ita , w ła 

śc ic ie la  nieruchom ości w m ieście Kalwarji w 
R ynku pod N r. 196 i 197.

2. A rona L ozerow icza Sm oliczańskiogo w ła 
śc ic ie la  nieruchom ości w m ieście Kalwarji 
p rzy  R ynku pod Nr. 187 dawniej, a 225 teraz  
położonej, otw orzył sie  spadek, do uregulo
wania którego term in p ółroczn y  na dzień 1 (13) 
L istopada r. b. w Sądzie tutejszym  oznacza  
s ię  pod prekluzją.

Kalwarja d. 1 (13) K w ietnia 1865 r.
Oberfeld.

(N . D. 46401 P>snvr P oko ju  Okręąn
P ło c k ie g o  O d d z ia łu  I - a n

Z  powodu nastąpionej śm ierci IckaT )antzy- 
ger, w spółw łaściciela  nieruchom ości w m ie
śc ie  W yszogrodzie N r  54 oznaczonej, to je s t  
domu murowanego z p lacem , w jednej p o ło 
w ie do niego sam ego, a w drugiej w spóln ie do 
niego i żony iego n ależącego: toczy  sie  p ostę 
pow anie spadkow e, do zam knięcia którego  
p rzezn acza  sie  term in, z upływem  sześciu  
m iesięcy , na dzień 1 (13) L utego 1866 r. 
pod preklnzią.

P ło ck  d. 13 (25) L in ca  1865 r.
S. Sulikow ski.

fN Tl. 769) Nieznajomi sukcesnrowie dnia 
9  Października 1863 r. w Niedźwiadach zm arłe
go ekonoma Apolinarego K alińskiego z Polski 
urodzonego, lub tvchź 1 sukcesorowie i bliżsi 
krewni wzywaja się, abv sie dnia 2^ Paździer
nika r. b o godzinie 11 lub przedtem do pod
pisanego sądu ogłosili i prawa sukcesyjne udo 
wodnili

Wągrowiec d. 5 Stvcznia 1865 r.
Król: pruski sąd powia towy. "Wydz. II.

WYPOTFC2WF

(N. D . 4 631) Trybunał Cywilny 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Podaje do w iadom ości: że ni ruchomości 
w W arszawie przy ulicy M arszałkowskiej pod 
N. 1381 poloźosa do pierwiastkowej regulacji 
hypotecznej wywołaną zostaje, termin do tejże 
regulacji na dzień 12 (2 4 ) Stycznia 1866 r. j e s t  
oznaczony, a do uskutecznienia dzieła regula
cyjnego R ejent Kancelarji Ziemiańskiej Józef

L I C Y T A C J F 
I SPRZEDAŻE PU ŚLICZNE.

(N ’. D. 4318) Komisja R zą doica 
Przychodów i Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 29 Lipca 
(10 Sierpnia) r. b. o godzinie 12-ej w południe 
w pałacu rządowym przy ulicy Rym arskiej, pod 
Nr. 744 w miejscu jej posiedzeń, o d b y -a ć  się  
będzie licytacja, przez podanie opieczętow a
nych deklaracji, na sprzedaż drzewa z lasów  
rządowych Gubernji Płockiej w bliskości rzeki 
Narwi położonych a mianowicie z leśnictwa: 
W yszków i odpadków leśnych na użytek rol
ny przeznaczonychprzy obrębie Lemany i W ie-  
lątkj 18,496 sztuk drzewa budulcowego, 684  
sztuk opalowego w klocach, oraz 4229 i pół 
sążni drzewa opałow ego szczapowego, 1405 ]/± 
sążni krąglakowego, 1,942 fur gałęziow ego, 
ocenionego na rs 2 1 ,2 19 kop. 55.

Kto na głośnej licytacji lub w złożonej de
klaracji najwyżej nad szacunek postąpi, utrzy
ma się przy kupnie, gdyż licytacja głośna p o
przedzi rozpieczętowanie deklaracji w razie 
wszakże podania jednakowej oferty w dwóch 
lub więcej deklaracjach, znów licytacja głośna  
odbędzie się zaraz po otwarciu deklaracji, lecz 
tylko między tymi konkurentami, którzy j e 
dnakowe najwyższe oferty podali.

Ubiegający się o nabycie drzewa, obowiąza
ny jest złożyć do Kasy Głównej Królestwa 
lub Banku Polskiego na vadjum w gotowiznie 
listach zastawnych, lub innych procentowych  
papierach skarbowych rs. 2122, i w dowód tego  
kw it kasy na w niesienie tei sumy złożyć lub 
dołączyć w deklaracji, która złożona być winna 
przed godziną 12-tą w dniu do licytacji ozna
czonym.

W ykazy oszacowania i warunki tej sprzeda
ży, przejrzane być mogą: w Warszawie w bió- 
rze Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, w 
Rządzie Gubernjalnym Płockim , oraz w Urzę
dzie Leśnym Wyszków w Dąbrowie.

Miejscowa służba leśna każdem u zgłaszają
cemu się, okaże drzewo na gruncie, które wol
no szczegółowo obejrzeć; później bowiem ża
dne reklamacjo o niedobory, zły  szacunek lub 
gatunek drzewa, przyjęte nie będą, a utrzymu
jący sie przy kupnie, całkowitą należność na 
licytacji po*tąpioną, w terminach oznaczonych  
zapłacić obow i,zany będzie.

Wzór do Deklaracji, 
która powinna być napisaną na papierze stem 
plowym ceny kop. 15, wyraźnie, czysto, bez 
podkreśleń i podskrobań, wraz z kwitem na 
vadjum zapieczętowana w oddzielnej kopercie 
w osnowie ja k  następuje.

Deklamacja.
W skutek ogłoszenia Komisji Rządowej 

Przychodów i Skarbu z dnia 30 Czerwca (18  
Lipca) r. b. podaję niniejszą deklarację, iż 
obowiązuję się kupić drzewa 18,496 sztuk bu
dulcowego, 684 opałowego klocowego, 9 2 -9 '/.2 
sążni opałowego szczapowego, 1405 : 4 k r w ia 
kowego, 1,942 fur gałęziow ego z L śnictw a  
W ysz ków Gubernji Płockiej za sumę ryczał
tową rubli sr. (tu wypisać sumę ofiarowaną l i 
terami), poddając się wszelkim  obowiązkom  
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych  
objętym, które mi są znano, i te ninu-jszem  
przyjmuję. Przytem załączam kwit kasy jS. na 
złożono w niej vadjum rs. N ., które w razie 
nieotrzymania się przy licvtacji sam odbiorę 
(lub o nadesłanie na pocztę do N . na mój 
koszt upraszam.

btałe moje zam ieszkanie je s t  (wypisać m iej
sce zam ieszkania .

Pisałem  w N. dnia
podpisać wyraźnie im ie i N azw isko.

N a kopercie wypisać: „D eklaracja do kupna 
drzewa

Deklaracje nie napisane podług wzoru, lub 
obejmujące jakiekolw iek zastrzeżenia i warun
ki, albo niepołączone z kwitem na vadjum. lub 
wreszcie podawane po wywołaniu licytacji, b ę
dą unieważnione.

W arszawa d. 30 Czerwca (12 Lipca) 186*5 r. 
p. o. Dyrektora Wydziału Dąbrowski

(X . 1). 4435) R zą d  Gubernjalny 
Augustowski.

Z powodu b ezsku teczn ego  up ływ u term inu  
icytacyjuego w dniu 2 (1 4 )  L ip ca  r. b. na  
trzech  letn ie  pro 1865j8, czy li od dnia 20  
M aja (1 Czerwca) 1865 . .  do tejże daty 1868 
w ydzierżaw ienie, skonfiskow anych  po Igna
cym N iedźw ieckim  c z ę śc i dóbr B o czk i Swi- 
drowo lit. A. i E. w P ow iecie  i G ubernji A u 
gustow skiej w szachow nicy, pośród innych  

I -własności pryw atnych p o łożo  nyc h  w raz z pra

wem  .szynkowania trunków w karczm ie m iej
scow ej. R ząd  G ubernjalny A ugu stow sk i 
podaje do pow szechnej wiadom ości, że  na w y
dzierżaw ienie tych że  dóbr oznaczony zosta ł  
drugi term in głośnej p lu s licy tacji na dniu 6 
(18) Sierpnia r. b. ot byw ać się  m ającej od 
godziny 12 w p ołudn ie na sali zw yk łych  p o 
sied zeń  tu tejszego  R ządu G ubernjalnego, a 
to  p oczyn ając  od sum y rs. 298 kop. 8 i p ó ł 
na roczną d zierżaw ę ustanow ionej.

K ażdy zatem  m ający ch ęć  ubiegania się  o 
tę  dzierżaw ę, obow iązany je s t  w term inie po
wyżej oznaczonym  zg ło s ić  s ię  i z łożyć ,

a) Świadectw o kw alifikacyjne postanow ie
niem  K sięc ia  N am iestn ika  K rólew skiego z  d. 
24 S tyczn ia  1818 r. przep isane, a  przez N a 
czeln ik a  w łaściw ego  Pow iatu w edle wzoru  
reskryptem  K om isji R ządow ej Przychodów  
i Skarbu z dnia 4 (1 6 )  W rześn ia  1857 roku. 
N . 3M 7 8 jl5 4 6 6  w skazanego wydane w ykazu
ją ce  zam ożność najm niej dwuletniej d zierża
w ie w yrów nyw ającą; k tóre  przynajmniej na 
trzy  dni przed term inem  licytacyjnym  m a być  
R ządow i G ubernjalnem u przedstaw ione do 
rozpoznania.

b) K w it k asy  skarbowej n a  z ło żo n e  va 
djum wyruwnywające Ij4 częśc i sumy za  pod
staw ę do licytacji przyjętej i dokom pletow ać  
takow e zaraz po licytacji w stosunku p ostą-  
pionej ca łorocznej ceny dzierżawnej.

P rzytem  R ząd  G ubernjalny inform uje l i 
cytantów , że  obow iązan i przyjąć w szelk ie  
warunki do dzierżaw  dóbr rządow ych prze
p isane, ja k  niem niej te , k tóre od roku 1864 
ogólnem  rozporządzeniem  K om isji R ządow ej 
Przychodów  i  Skarbu z dnia 13 • 25) M aja 
1864 r. N . 7363j2472, za obow iązujące w ska
zane zo sta ły , a nadto dodatkowe:

Ż e dzierżaw ca za  późne objęcie dzierżaw y  
oraz za  stan  dóbr do nikogo p retensji rościć  
n ie  m a prawa, i że  gdyby skutkiem  procesu  
sądow ego, skarb zo sta ł pozbaw iony ca łości 
dóbr przedm iotem  w ydzierżaw ienia będących  
lub ich  częśc i, obow iązany będzie ustąp ić  
z dzierżaw y w każdym  roku b ez  żadnego  
z czyjej bądź strony w ynagrodzenia zą  p ię-  
cio m iesięcznem  wprzód wypow iedzeniem , 
gdyby zaś tylko czę ść  onych odpadła to uby
tek  odpow iednio op łacie  będzie  potrącony  
d zierżaw cy, który innych p retensji rościć n ie  
m oże.

Ż e jeślib y  w ciągu  trw ania dzierżaw y w y
daną była  nowa ustaw a o podatku od trun
ków, w takim  razie  d zierżaw ca w szelkim  na
stępstw om  regulow ać się  m ogącym  do szyn  
ku w dobrach B oczk i Świdrowe poddać się  
b ęd zie  obow iązany.

Żadne zastrzeżen ia  ze  strony ubiegających  
się  do tej dzierżaw y przyjęte n ie  będą, dekla
racje zatem  ich, winny być bezwarunkowe, 
oraz kto  się  utrzym a p rzy licytacji od daty 
podpisania protokółu  staje się  obowiązanym  
w zględem  rządu, pod utratą z łożon ego  va
djum, oraz pod rygorem  o g łoszen ia  na jego  
risico nowej licytacji, a chociażby zatw ier
d zenie tego protokółu  lub uchylen ie jego  p óź
niej jak  w m iesiąc po jeg o  daeie przez  K om i- 
ąją R ządow ą Przychodów  i Skarbu n astąp iło  
n ie  będzie m ógł rościć  żadnej z tego tytu łu  
pretensji.

N adto ostrzega się  w spółub iegających , aby 
n ied op uszcza li s ię  zm ow y i  udzielan ia  sobie  
odstępnego, jako d ążących  na zm n iejszen ie  
korzyści, jak ie skarb zam ierzył osiągnąć  
przez licytację, w razie bowiem  d ostrzeżen ia  
tego, do odpow iedzialności na drodze sądowej 
p ociągn ięci zo sta n ą .

W arunki licytacyjne do dzierżaw y dóbr 
przedm iotem  mowy b ędących  przygotow a
ne, w każdym  czasie  są  do p rzejrzen ia  w b ió-  
rze R ządu G ubernjalnego.

Suw ałki d. 10 (22) L ip ca  1865 r.
Z a  Gubernatora Cywilnego,

R adca R ządu G ubernjalnego, M rajski.
Z a N aczeln ik a  K ancelarji, O sipowicz.

(-V. D . 4 4 0 6 ) R zą d  Gubernialny 
A ugusfow sk  i.

P oniew aż licytacja og łoszona  w drugim ter
m inie na dzień  6 (18) L ip ca  r. b. na pobudo
w anie m ostu  i g łów k i ochronnej w m ieście  
K alwarji dla ( raku konkurentów  nie d oszła  
do sk u tk u , przeto  R ząd  Gubernjalny podaje 
nin iejszein  do publicznej w iadom ości, że  w 
dniu 10 (2 2 1 S ierpnia r. b. odbywać się  będzie  
w trzecim  term inie licytacja  in m inus przez  
o p ieczętow an e deklaracje na pobudowanie 
m ostu  na rzece  S zeszu p ie  w m ieście Pow ia- 
towem  K alwarji, tud zież g łów ki kam iennej w 
k orycie  tejże  rzek i pow yżej m ostu pobudo
w ać się  m ającego, w edle anszlagów  przez  
K om isją  R ządow ą Spraw W ew nątrznych i 
D u chow nych  zatw ierdzonych, poczynając od 
sum y rsr. 6,649 kop 49 l i2 , k tórą w połow ie  
Skarb K rólestw a z dodatkiem b ezp łatn ie  
drzew a ha te  roboty potrzebnego, a w p o ło 
w ie k a sa  M iasta  Kalwarji u iści. M ający  
p rzeto  ch ęć  ubiegania się  o tę  entrepryzę po- 

| w in ien  yv term inie i m iejscu wyżej ozn aczo- 
nem  z ło ży ć  na ręce Gubernatora Cywilnego  
lub p ocztą  pod adresem tegoż przed term i
nem  licytacyjnym  nad esłać op ieczętow aną  
deklarację podług wzoru poniżej zam ieszczo
nego napisaną.

D o deklaracji pow inien być dołączon y  kw it 
na z ło żo n e  w K a sie  Gubernjalnej P ow iato
wej lub B anku P olsk im , vadjum gotow izną  
lub listam i zas tawnem i z w łaściw em i kupo
nami w kw ocie rsr. 665, tud zież kw otę rsr. 
20 na k o szta  og ło sz en ia  licytacji.

Vadjum wraz z pom ienionem i kosztam i o- 
g ło sz en ia  n ieiitrzym ującem u się  przy licy ta 
cji zaraz zw rócone będą, u trzym u jącego' s ię  
zaś przy licy tacji vadjum po dokom pletow a- 
nie stosow nie do warunków licytacyjnych za
trzym ane zostan ie  w  depozycie jako kaucja  
na pew ność dotrzym ania warunków kontra
k tow ych. k oszta  o g łoszen ia  licytacji po u- 
trzym aniu się  p rzy  takow ej za spokojne zo 
stan ą  z kw oty na ten ce l z łożonej jed nocze
śn ie z vadjum, która ja że li n ie będzie  w y
starczającą, m inus lc y ta n t  resztę  dopłacić  
b ęd zie  obow iązanym , przeciw nie, jeże li oka
że  się  w ięk szą  niż koszta  rzeczon e, p lus b ę 
dzie mu zwrócony.

D eklaracje jiie  podług wzoru napisane, o- 
bejm ujące jak iekolw iek  warunkowe zobow ią
zania, lub do których  n ie  będzie d o łączon y  
kw it na z ło żo n e  vadjum uw ażane będą za  nie  
w ażne i żaden w zgląd  na nie m iany n ie he- 
d zie, również deklaracje po rozp oczęciu  li
cytacji z łożon e, albo nie podług art, 1“ P o 
stanow ienia R ady Adm inistracyjnej z dnia 16  
(28) M aja 18o3 r. czysto , wyraźnie bez p o
praw ek i skrobań napisane, przyjętem i n ie  
zostan ą  i za żadne uw ażane będą.

Inne warunki licytacyjne, każdego dnia o- 
próc.z n ied zie li i św iąt p rzejrzane hvć m ogą 
w  W yd zia le  Adm inistracyjnym  R ządu Gu
bernjalnego w  godzinach b iu ro w y ch ."

W zór do deklaracji.
W  skutek  og łoszen ia  R ządu G ubernjalne

go A ugustow skiego z dnia 8 (20) L ip ca  r. b. 
N r. 31 '5 5 (5 9 8 0 . podaję nin iejs zą  deklarację, 
iż  obow iązuję się  pobudow ać zup ełn ie  nnwv 
m ost na rzece S zeszu p ie  w m ieście K alwarji 
i  g łów k ę kam ienną w korycie tejże  rzeki p o
w yżej tego m ostu, stosow nie do zatw ierdza
nych anszlagów  i p lanów  na te  roboty za  su -  
m ę (w ypisać literam i) poddajac się  w szelkim  
zastrzeżen iom , warunkami licytacyjnem i o -  
bjetvm .

K wit K asy N . na z łożon e vadjum w kw o
cie rsr. 665 i tudzież k w otę rsr. 20, na. k o 
szta og łoszen ia  licytacji za łączam , k tóre w  
razie nieotrzym ania się  przy licytacji sam  
odbiorę (lub o nad esłan ie na mój k oszt do 
N . upraszam .)

Staże m oje zam ieszkanie w N .
P isałem  w N . dnia N  m iesiąca  N . 1865 r. 

(w ypisać czy te ln ie  im ie i nazw isko). 
Suw ałki dnia 8 (2 0 ’ L ip ca  1865 roku.

P e łn ią cy  O bowiązki,
Gubernatora Cywilnego Gawai.

p o. N acze ln ik  K ancelarji E . Skibiński.

(A". D .  4641) M agistra t M iasta  
W arszaw y.

N a  sprzedaż do rozbiórki domku z drzewa  
niepraw nie postaw ionego, na placu m iejskim  
na P radze pod urządzenie parku A leksandryj
skiego przeznaczonym , odbędzie sie, w dniu 
2 ( 4) S ierpnia r. b , w K ancelarii K om isarza  
A dm inistracyjnego cyrku łu  2, licytacja  g ło 
śna od kw oty rs. 1 in p lus, do której p rzy stę 
pujący vadjum w  ilości kop 50 z ło ży , a b liż
sz e  warunki u K om issrza Adm inistracyjnego  
cyrkułu 12 przejrzeć m oże.

W arszaw a d. .19 (3 1) L ip ca  1865 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu,
Jen era ł M ajor, W itkow ski, 

za  N acze ln ik a  K ancelarji Seronko

(N . D . 3090) Dyrekcja Szczegóinua  
Towarzystw a hredytow< go Ziemskiego 
(i u h e r n  j i W a r s z a w s k i e /  w  A  11. :u

Podajedopowszechnej wiadomości, i t  na za
sadzie art. 7 postanowienia Rady Adm inistra
cyjnej Królestwa P olsk iego, z d. 2 s  Czerwca 
(10 Lip va) 1S6U r. i upoważnień przez Dyre
kcja Główną tow arzystw a Kredytowego Ziem
skiego udzielonych, następujące dobra ziem
skie za zaległość w ratach Towarzystwu naie- 
żnych, wystawione »ą na p ie iw s/ą  sprzedaż 
p r/y  musową pr?ez licytacją publiczną w mie
ście Kaliszu w pałacu Sądowym przy ulicy Jó 
zefiny w Kancelarjach hypoteeznych poniżej 
wymienionych.

Termin sprzedaży dnia 2 ( 14) Marca 
1866 roku.

1. Antonina, z wsiami Zalasy Pem by z fol
warkiem Zalasy i kolonją Kodroń, z przyleglo- 
ściami i przyna eżytościami wzgl dem dobr Ja
strzębie podług mapy w roku 843 sporządzo
nej, rozgraniczone w Okręgu Sieradzkim po
łożone, raiy zaległe w chwili zarządzenia sprze
daży wynoszą rs. 235 k. 79, vadjum do licyta
cji rs. 1,500, licytae a rozpocznie się od sumy 
rs. 7 ,062  k. 75 , przed Rejentem Kanc. Ziem. 
Edwardem Milewskim

2. Bieniądzice A. B ., niemniej cały Staw i 
Gr* madzice A i B , z wszystkiem i przyleglo- 
ściami i przynalożytościann w Okręgu Wieluń
skim położone, raty zaległe w chwili zarzą
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 843 k. 24, va
djum do licytacji rs. 3 ,900, licytacjarozpoczni
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się od sum y rs. 22 ,018 kop. 12 I j2 , przed R e
je n te m  K anc. Ziem. Rościszew skim  S ta n is ła 
wem.

3  B orzykow a B ., z w szystk iem i p rzv leg lo - 
ściam i i p rzynależytościam i w O kręgu  R adom 
skim  położone, ra ty  zaleg łe  w chwili za rząd ze
n ia  sp rzedaży  wynoszą rs. 442 k. 47, vadjum  
do licy tac ji rs. 2 ,100, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 7 ,730 , przed  R ejentem  K anc. Ziem. 
E m iljanem  O rdon.

4. B orzykow ka, z w szystk iem iprzy leg łościa- 
mi i p rzynależytościam i w O k ręg u  R adom skim  
położone, ra  y za leg łe  w chw ili zarządzen ia 
sp rzedaży  wynoszą rs. 103 k. 3, vadjum  do li 
cy tac ji rs. 1 ,200, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs. 3 ,504, przed  R ejen tem  K anc. Z iem . 
E m iljanem  Ordon.

5. B ran ica  A. i B ., z w szystkiem i p rzy leg ło- 
ściam i i przynależytościam i, od k tó rych  ko n - 
trow ers 59 m órg m iary  now opolskiej, a  szcze
gółowo co do g ran ic  w akcie  z d ia  21 C zer
wca (3 L ipca) i8 6 0  r opisany  do dóbr P tasz - 
kow ic przyłączony został, w O k ręg u  Szadkow 
skim  położone, ra ty  za leg le  w cli wili zarządze
n ia  sprzedaży  wynoszą rs. 175 k. G6, vadjum  
do licy tacji rs. 900, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 4 ,026 , p rzed  R ejentem  Kanc. Ziem. 
S tan isław em  Rościszewskim .

6. B rzoza, do k tó rych  należą  W ólka Szy
d łow ska i P ap ieże  cale, daw niej z części lit. 
A . B. złożone, z w szystk iem i p rzylegtościam i 
w O kręgu  P io trkow skim  położone, ra ty  za le 
g łe w chwili zaroądzen ia  sprzedaży  wynoszą 
r s  391 kop 62 l j2 ,  vadjum  do licy tac ji rs . 
2 ,100 . licy tac ja  zacznie się od sum y rs. 9,811 
k . 50, przed  R ejen tem  K anc. Ziem. Jan em  
JS i wińsk im.

7. Brudzice, z przyleglościam i Żaby, K otle- 
wy, K m ieczna i Borowe, z w szystk iem i oraz 
p rzynależytośc iam i w Ogu R adom skim  poło
żone, ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzen ia  sprze
daży wTynoszą rs. 1,711 k. 96, vadjum  do licy
tac ji rs . 7,500, licy tac ja  r  )zpocznie się od sumy 
rs . 38 ,346 k. 75, p rzed  R ejen tem  K anc. Ziem. 
E dw ardem  M ilew skim .

T erm in  sprzedaży d n ia  3 ( l  5) M arca 
1866 roku .

8. C ielętn ik i, z przyleglościam i Raczkow ice, 
Nowa wieś, B orczyków ka, vel Brzozów ka i 
pustkow iam i Zalaś o raz  Ignaców , n iem niej 
w szystk iem i przynależyściam i w O gu R adom 
skim  położone, ra ty  zaleg łe w chwili zarządze
n ia  sprzedaży wynoszą rs, 438 k . 95, vad jum  
do licy tac ji rs . 2,100, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 10 ,992, p rzed  R ejen tem  K anc. 
Ziem. Janem  Niwińskim .

9. Dębowiec z przyleglościam i, sk ładające  
się z wsi tegoż nazw iska, Nowy Św iat i M aśla
ne H olendry zwanych, dawniej w Powiecie P o - 
w idzkim, a te raz  w O kręgu  Pyzdrsk im  p o ło 
żone, pom iędzy k tó rem i i dobram i Kopydło- 
wem a  dobram i W ilczą górą zachodzący kon- 
trow ers obejm ujący m órg 162 p rętów  40  m ia
ry  now opolskiej przy łączony  został w połowie 
do dóbr Dębowca i Kopydlowa, a  w połowie 
dóbr W ilczej góry  na  mocy kom planacji sądo
wej z d. 19 (31) L ipca  1845 r. i p ro toku lu  ro z
g ran iczen ia  z d. 20 L ip ca  (1 S ierpn ia ) 1845 r .,  
ra ty  zaleg le w chw ili zarządzen ia  sprzedaży 
wynoszą rs. 566 k. 56 , vad jum  do licy tac ji rs . 
2 ,400, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 
12,859, p rzed  R ejen tem  K anc.-Z iem . E d w a r
dem  MilewskiD'.

10. Dylów Szlachecki i wieś W ręczyca, fol
w ark  L ip iny  i pustkow ie T uszyn, z w szy stk ie 
m i p rzyleglościam i i przynależy tośc iam i, w 
O kręgu  R adom skim  położone, ra ty  za leg le  w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 564 
k. 74 lj2 , vadjum  do licytacji rs. 2 ,400 , l ic y 
ta c ja  rozpocznie się od sumy rs, 13-044, przed  
R ejen tem  K anc. Ziem. E dw ardem  M ilew skim .

11. D zierlin  część A. B ., z w szystkiem i 
przyleglościam i i p rzynależytośc iam i w O k rę 
gu  S ieradzkim  położone, lin ją  g ran iczną  na 
m apie przez Je o m etrę  Rządow ego R aczyńsk ie
go sporządzoną, przez sąd  i s trony  zaznaczonej 
odgraniczone od dóbr C harlup i m ałe j, a  k tó ra  
te  lin ja  g ran iczna  sprostowraną została  i okop- 
cowana dodatkow ym  uk ładem  przed  R ejen tem  
O kręgu  S ieradzk iego  w d. 19 W rześn ia  (1 P a ź 
d ziern ika) 1845 roku  zawrarłym , r a ty  zaleg łe  w 
chw ili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs . 297 
k . 95, vadjum  do licy tac ji rs. 1 ,500, licy tac ja  
rozpocznie się od sumy rs. 5 ,325 kop. 62 l j2 ,  
przed  R ejentem  K anc. Ziem. E m iljanem  O r
donem .

12. Głuchów, z p rzynależy t. po od łącze
niu od nich dóbr R zy m sk a  i O srtów ek oddziel
ną  k sięgę  m ających w O kręgu  W artsk im  po
łożone, ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzen ia  sp rz e 
daży wynoszą rs. 248 k . 97, vadjum  do lic y ta 
cji rs . 1,2 0 , licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs . 6 ,240 k. 63 , p rzed  R ejen tem  K anc. Ziem. 
S tanisław em  Rościszew skim .

T erm in sprzedaży dn ia  4  (16) M arca 
1866 roku.

13. Kam oc n, z w szystkiem i przyleglościam i 
i przynależytościam i w O kręgu  Pio trkow skim  
położone, r-aty zaleg łe  w chw ili zarządzen ia 
sprzedaży wynoszą rs. 182 k. 70 l j2 ,  vadjum  
do licy tacji rs. 750, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 4614 k. 47 p rzed  R ejen tem  
K anc. Ziem. Ja n em  N iw ińskim .

14. K onąry , sk ładające  się z wsi i fo lw arku  
K onary, z wsi Zaw ada i fo lw arku  Sołectwo 
Zaw ada z wsi G rab ie  z wsi Sliwaków i m ły
n a  Śliwaków, z przy leg lościam i i p rzy n a le - 
żyteściam i w O kręgu  R adom skim  położone,

ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzen ia  sp rzed aży  | 
wynosi rs. 511 kop. 94, vadjum  do licy tac ji ; 
rs. 2 ,400, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. ? 
12,806 kop. 50, przed  R ejen tem  K anc Ziem. 
E dw ardem  M ilew skim .

15. h o rab lew , z w szystk iem i p rzy leg lo śc ia 
mi i p rzynależytośc iam i w O k ręg u  S ie rad z« im 
położone, ra ty  za leg le  w chwili zarządzen ia 
przedaży wynoszą s r . 166 k. 1, vadjum  do licy 
tac ji rs. 750, licy tac ja  rozpocznie się od sum y 
rs. 4 ,1 6 6  k. 25, przed  R ejen tem  K anc. Ziem. 
E m iljanem  Ordon.

16. K ościelec, sk ład a jące  się z dwóch fol- | 
w arków  Kościelec i M adalin , o raz z wsi zaro - I 
bnej K ościelec z przyleglościam i M aryanka, 
M adalin , K aro lin  vel P a le s ty n a , z w szystk iem i j 
p rzy leg lośc iam i i p rzynależytośc iam i w O k rę 
gu W ieluńskim  położone, ra ty  zaleg le  w chwili 
zarządzen ia sprzedaży wynoszą rs. 696 kop.
41 I j2 , vadjum  do licy tac ji rs. 3,000, licy tacja  
rozpocznie się od sum y rs. 15,653, przed R e
jen tem  K anc. Ziem. E m iljanem  O rdon.

17. K uźnica s ta ra , od dóbr głów nych P rz y - 
s ta jn ia  odłączone, z w szystk iem i p rzy leg lośc ia
mi i przynależy tośc iam i w O kręgu  Częstochow 
skim  położone, ra ty  zaleg łe  w chw ili za rządzę- j 
n ia  sprzedaży wynoszą rs. 155 kop. 9, vad jum  
do licy tac ji rs. 750, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs. 3 ,901, p rzed  R ejen tem  K anc. Ziem. 
S tan isław em  Rościszew skim .

18. L ig o ta  m ała , z w szystkiem i p rzy leg ło - 
ściam i i p rzynależy tośc iam i w O kręgu  W ieluń
sk im  położone, ra ty  za leg le  w chwili zarządze
n ia  sprzedaży wynoszą rs 206 kop. 84, vadjurn j 
do licy tacji rs. 900, licy tac ja  rozpocznie się 
od sumy rs . 5 ,294 k. 37 lj2 , przed R ejen tem  
K anc. Ziem. E dw ardem  M ilew skim .

T erm in  przedaży dnia 5 (17) M arca 
1865 roku.

19. Leszczyn B urdynow ski i posada leśna 
T ek lin , z w szystkiem i p rzyleglościam i i p rz y 
należytościam i w O kręgu  S ieradzk im  położone, 
ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzen ia sprzedaży 
wynoszą rs. 519 k. 92, vadjum  do licy tac ji rs. 
2 ,2 (0 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . j 
11,827, przed  R ejen tem  K anc. Ziem. E dw ar- \ 
dem  M ilew skim . 1

20. M agnusy z części A a. G. II. J .  Ab. M. 
N., sk ładające się ź w szystk iem i p rzy leg ło - 
ściam i i p rzynależytośc iam i w O kręgu  S zad
kow skim  położone, ra ty  zaleg le  w chw ili za
rządzen ia  sprzedaży wynoszą rs. 196 k . 66, va- 
d jum  do licy tacji rs. 975, licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs. 4 ,369 , p rzed  R ejen tem  K anc. 
Ziem. S tan isław em  Rościszew skim .

21. M ąkolice z d ezertą  L ipow ice, z wsżysfc- 
kiem i p rzy leg lościam i i p rzynależytośc iam i w 
O kręgu  P io trkow sk im  położone, od dóbr Po- 
stę k a lic  odłączoue, ra ty . za leg le  w chw ili za 
rządzen ia  sprzedaży wynoszą rs 422 k. 42  lj2 , 
vad jum  do licy tac ji rs. 1,800, licy tac ja  rozpo
cznie się od sumy rs. 7 ,555 kop. 62 l j2 ,  przed 
R ejen tem  K anc. Ziem. Ja n em  N iw ińskim .

22. M okracz, część M iłakow a i g ru n t od j 
Zdzieszulic dolnych i górnych , odłączony Jo lin -  
stonów zw any wraz z zastrzeżen iem  w dziale
I. m iejsca d la  a k tu  N r. 22 w zględem  zap isan ia  
w zm ianki, że p rzes trzeń  la su  z grun tem  obcL- j 
m iijące w łók 2, morgów 16, p rę t. kw. 140, od . 
d 'b r  P o stęk a lic  odłączona, do dóbr M okracz 
przyłączoną została , i w szystk iem i ich p rzy le 
g łościam i i p rzynależy tośc iam i w Ogu P io tr 
kow skim  położone, ra ty  za leg łe  w chwili z a -  [ 
rządzen ia  sprzedaży w ynosi rs . 228 k . 2 Ij2 , 
vadjum  do licy tacji rs . 975 , licy tac ja  rozpo
cznie się od sumy rs. 4 ,056 , przed R ejentem  
K anc. Ziem. E m iljanem  Ordon.

23. M łodawin górny , daw niej z części A. B.
C. D . sk ład a jące  się, obecnie wT je d n ę  całość 
połączone, z w szystk iem i przyległościam i i 
p rzynależytośc iam i w O gu Szadkow skim  poło
żone, ra ty  zaleg łe  w ch T, iii zarządzen ia sp rze 
daży wynoszą rs. 76 k. 3, vad jum  do licy tacji 
rs. 750, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 
1,809, przed  R ejen tem  K anc. Ziem. E dw ardem  
M ilew skim .

24. M zurki, z w szystkiem i przyległościam i 
i p rzynależytościam i w O k ręg u  P io trkow skim  
położone, ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 191 kop. 99, vadjum  do 
licy tac ji rs . 975, licy tac ja  rozpocznie się  od 
sum y rs. 4 ,805 k .6 2 1 j2 , p rzed  R ejen tem  K anc. \ 
Ziem. S tanisław em  Rościszewskim .

25. N er z wsią Zawady, tudzież dobra  K ło- 
dna, z w szystkiem i p rzy leg łośc iam i i p rzy n a - 
lężytościam i w O kręgu  W artskim  położone, 
ra ty  zaległo  w chw ili zarządzen ia sprzedaży 
wynoszą rs. 4 9 5  k. 93, vadjum  do licy tac ji rs. 
2,250, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 
12,415, p rzed  R ejen tem  Kanc. Ziem. Janem  
N iw ińskim .

26. N iedosp ielin , z folw arkiem  W ład y sła 
wów nowo erygow anym  i w szystkiem i p rzy le
glościam i i p rzynależytośc iam i w O kręgu  R a 
dom skim  położone, ra ty  za leg le  w chwili za 
rządzenia sprzedaży  w ynoszą rs. 506 k. 56 l j2 , 
vadjum  do licy tac ji rs. 2 ,250 , licy tac ja  rozpo
cznie się od sum y rs. 11,032 k. 89, przed R e
je n te m  Ivanc. Z iem . E m iljanem  Ordon.

Term in sp rzedaży  dn ia  8 (20) M arca 
1865 roku .

27. N iedzielsko, z w szystk iem i przyległo* 
ściam i i p rzynależytośc iam i w O k ręg u  W ieluń
skim  położone, ra ty  za leg łe  w chwili za rząd ze
n ia  sprzedaży wynoszą rs. 289 k. 40, vadjum  
do licy tac ji rs . 1,500, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 7 ,2 3 0  k . 62, p rzed  R e jen tem  Kanc. 
Z iem . E m iljanem  O rdon.

\ 23. O rzegów  i M okre, z w szystkiem i p rzy -
j ległościam i i p rzynależytośc iam i w O kragu  
| R adom skim  położone, ra ty  za leg łe  w chwili 

zarząd zen ia  sp rzedaży  w ynoszą rs. 1,025 kop. 
20 ł j2 ,  vad jum  do licy tac ji rs . 4 ,500, licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs . 23,479, p rzed  R e
je n te m  K anc. Ziem. E dw ardem  M ilew skim .

29. O strów  z fo lw ark iem  Sudojew , z wsi za - 
robnej Rydzów, z O sady S te rn a  i karczm y A n
toniów ka  sk ład a jące  się, oraz w szystk iem i ich 
p rzy leg łościam i i p rzynależy tośc iam i w O k rę 
gu S ieradzk im  położone, ra ty  za leg le  w chwili

. zarządzenia sprzedaży  w ynoszą rs . 567 kop.
19 l j2 ,  vadjum  do licy tac ji rs. 3 ,000 , licy tac ja  

j rozpocznie się od sum y rs. 12,959, p rzed  lle -  
j je n te m  K anc. Ziem. S t nislaw em  Rościszew- 

skim .
30. P od  wody, do k tó ry c h  należą B ady, W y

goda i W izytka, z w szystk iem i ich p rzy leg lo 
ściam i w O k ręg u  P io trkow sk im  położone, ra ty  
za leg le  w chwili za rząd zen ia  sprzedaży wyno 
szą rs. 276 k. 86 lj*2, vad jum  cło licy tac ji rs. 
1,500, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 
5 ,950 , p rzed  K ejehtem  K a n ;. Z iem . S ta n is ła 
wem Rościszew skim .

j 31. Porszew ice i O kołow ice, pob lug  ro z g ra 
niczen ia przez Je o m etrę  B ergem ana 1846 r. 
sporządzonego, z w szystk iem i przyległościam i 
i p rzynależytośc iam i w O kręgu  S zadkow skim  
położono, ra ty  za leg le  w chwili zarządzenia 
sp rzedaży  wynoszą rs. 404 kop. 66, v .djum  do 
licy tacji rs. 1,800, licy tac ja  rozpocznie się od 

; sum y rs. 7 ,015 , przed  R ejen tem  Kanc. Ziem. 
j E m iljanem  Ordon.

32. P rusicko , Broniszew , W ólka, Kuźnica, 
M oczydła, A lm ierz, P uchy , Nowawieś, P łaczk i, 
Gwoździec i R ybak i od dóbr Jed lno  o d g ran i
czone, stosownie do m apy przez Jeom etrę  K o 
złow skiego w r. 1853 sporządzonej, z w szyst
kiem i p rzy leg łośc iam i i p rzynależy tośc iam i w 
O kręgu  R adom skim  położone, ra ty  za leg łe  w 
chwili zarządzen ia  sprzedaży  wynos-zą rs . 2,129 
k. 90, vadjum  do licy tac ji rs . 9 ,000, licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs . 49 ,246 , p rz e d  R e-

j je n te m  Kanc. Ziem. Jan em  N iw ińskim .
T erm in sprzedaży dn ia  9 (21) M arca 

1866 roku.
33. R ędziny A. B ., sk ładające  się z folw arku 

R ędziny, M a rjan k a , osady: O łow ianka, W ygo
d a  i wsi Rędziny, z ich p rzy leg lościam i i w szy
stk iem i p rzynależy tośc iam i w O k ręg u  C zęsto
chow skim  położone, ra ty  zaleg łe  w chw ili za
rządzen ia sprzedaży w ynoszą rs. 546 kop. 80, 
vadjum  do licy tac ji rs. 3 ,000 , licy tac ja  rozpo
cznie sio od sum y rs . 12,386, p rzed  R ejen tem  
K anc. Ziem. E dw ardem  M ilew skim .

34. Rożny, z p rzy leg lośc iam i i p rzynależy 
tościam i z zastrzeżeniem  d la  a k tu  N r. 39 w zglę
dem  w zm ianki, że z dóbr tych  w O k ręg u  R a 
dom skim  położonych, odstąpiono do dóbr Z da
ni 90 m órg  i 50 prętów  m iary  now opolskiej 
g ru n tu  po w yciąć się m ającym  leaie, ra ty  za le
g łe  w chwili zarządzenia sp rzedaży  wynoszą

1 rs. 265 kop. 25, vadjum  do licyfcicji rs . 1,200, 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 6,120, 
przed  R ejen tem  Kan. Ziem. E m iljan em  O rdon.

35. S ekursko , z p rzy leg lośc iam i Magdalen*
I lei, B ugaj i Cechi 2 ,515 m órg 50 p rę t. m iary

now opolskiej w g ru n tach  dw orskich , w ło śc iań 
skich i lasach  posiadające, daw niej z dobram i 
C ió lętn ik i je d n ę  księgę  m ające, w O kręgu  R a- 

) dom skim  położone, r a ty  za leg le  w chwili z a 
rządzen ia  sprzedaży  wynoszą rs. 229 kop, 95, 
vadjum  do licy tac ji rs. 1,050, licy tac ja  rozpo
cznie się od sum y rs . 5 ,785 kop. 87 l j2 , przed  
R ejen tem  Kanc. Ziem. Ja n e m  Niwińskim .

T erm in  sprzedaży  dn ia  10 (22) M arca 
1866 roku .

36. Szarów  P ań sk i, z  w szystk iem i p rz y le 
głościam i i p rzynależytościam i' w O kręgu  W art
sk im  położone, od dóbr rządowych K o b y ln ik i 
lin ją  g ran iczn ą  na  m apie przez Jeom etrę  S ab a- 
sk a  sporządzonej, oznaczoną odgraniczone, 
ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzen ia  sp rzedaży  
wynoszą rs. 42 k. 57, vad jum  do licy tac ji rs. 
3 0 0 , licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 1,440, 
przed R e jen tem  K anc. Ziem. Ja n em  N iw iń
skim .

37. W ancerzów  i K onin, do k tó rych  należy 
wieś zarobna C egieln ia i osada R a jsko  z w y
łączeniem , 13 m órg i 147 prętów  m iary  nowo-

i polsk iej, g ru n ta  do gm iny Mstów należącego, 
w O kręgu  C zęstochow skim  położone, ra ty  
zaleg le  w chw ili zarządzen ia  sprzedaży wyno 
sz ąrs . 1865 k. 33V.2. vadjum  do licy tac ji rs. 7500, 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 46 ,408 , kop. 
75, p rzed  R ejentem  K anc. Ziem. Edw ardem  
M ilew skim .

38 . W ilczkowice, z w szystk iem i p rzy leg ło 
ściami i przynależy tośc iam i w O kręgu  W art
skim  położone, ra ty  za leg łe  w chwili za rząd ze
nia  sprzedaży w ynoszą rs . 185 k . 24 , vadjum  
do licy tacji rs. 900, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs. 4 ,060, przed  R ejen tem  K anc. Ziem. 
S tan isław em  Rościszewskim .

39. W odzierady , z w szystk iem i przjdegło- 
ściam i i p rzjm ależytościam i w O kręgu  Szad
kow skim  położone, r a ty  zaleg le w chwili za
rządzen ia  sprzedaży wynoszą rs. 229 k. 41 lj2 , 
vadjum  do licy tac ji rs. 1,050, licy tac ja  rozpo
cznie się od sumy rs . 3 ,774  kop. 37 Jj2 , p rzed  
R ejen tem  K anc. Ziem E m iljanem  Ordon.

S przedaże w zm iankow ane odbędą się w t e r 
m inach powyżej oznaczonych poczynając od 
godziny 10 z ran a  w obec delegow anego R adcy 
D yrekcji Szczegółowej, gdyby zaś R e je n t przed 
k tó ry m  sprzedaż m a się odbyw ać b y ł p rze- 
szkodzony, licy tac ja  odbędzie się  w jeg o  K an-

ce la rji p rzed  innym  R ejen tem  k tó ry  go za
stąp i, w reszcie uprzedza D yrekcja  Szczegóło
wa, iż gdyby w term in ie  do sprzedaży  oznaczo
nym  p rzy p ad ła  bądź uroczystość galow a, bądź 
św ięto kościelne, sp rzedaż przez odroczenie od- 
będ ie się w dniu  następnym .

W arunki licy tacy jne  są do p rze jrzen ia  w 
w łaściw ych k sięgach  wieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółowej.

K alisz  dnia 11 (23) M aja 1865 roku.
P rezes C hełm ski.

(3) P isa rz , Rom an B ierzyński.

(N . [)■ 4 0 9 3 ) D yrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego  

Gubernji Augustowskiej.
P odaje  do publicznej wiadom ości, iż n a  za 

sadzie a r t . 7 postanow ienia R ady ad m in is tra 
cyjnej z d. 28 Czerw. (10  Lipca) 1860 r. i upow a
żnień  przez D yrekcję  G łów ną pod dniem  30 
L istopada r . z., pod d. i 5 M arca i 4 K w ietn ia 
r . b. udzielonych, n as tęp u jące  dobra  ziem skie 
ja k o  zalegające w ra tach  Tow arzystw u K re 
dytow em u Z iem skiem u należnych, w ystaw ione 
są na  sprzedaż przym usow ą przez licy tac ję  p u 
bliczną:

T erm in  przedaży  d n ia  12 (24) S tycznia 
1866 roku.

1. T ykocin, do k tó rego  nale?y  m iasto T yko
cin , wieś Św ierki, fo lw ark  L ipn ik i, wieś Saw i- 
no, wieś S an ik i, z przy leg lościam i i p rzy n a
leżytościam i w O kręgu  Tykocińskim , Pow iecie 
Łom żyńskim , G ubern ji A ugustow skiej położo
ne, ra ty  zaleg łe  po włącznie ra tę  Grudniow ą 
1865 r . rs. 18,564 . 68 , vadjum  * do licy tac ji 
złożyć się w inne rs. 20,0 O. licy tac ja  rozpo
cznie się od sum y rs. 195,493, p rzed  R ejen tem  
M ikołajem  Rogowskim  w Łomży.

2. M otule, M roczkowizna, P rż y sta jn a , M a l- 
szczyzna, M ersztynow izna, Row spudy, Część A. 
n a  m alej P rzerośli Axamitowizno inaczej m a 
ła  P rz e rc ś l część B n a  m alej P rzerośli z tern 
nadm ienieniem , iż przyległość M asalszczyzna 
z przy lcg lością  Rowspudy stanow ią i tąż sam ą 
przy leg łość, w O krgu  D ąbrow skim , Powiecie 
i G ubern ji A ugustow skiej położone, ra ty  zale
g łe  po w łącznie ra tę  G rudniow ą 1865 r. rub li 
srebrem  1,865 k o p ie jek  76, vadjum  do l i 
cy tac ji złożyć się w inne rub. sr. 2 ,50  \  l ic y ta 
c ja  rozpocznie się od sum y rs. 24 ,032 , p rzed  
R ejen tem  W ładysław em  R usockim  w Suw ał
kach .

3. Czerwony Dwór alias Nowa W ola, ze 
w szystk iem i przy leg łościam i i. p rzy n a leży to 
ściam i, w O k ręg u  i Pow iecie K alw ary jsk im , 
G ubern ji A ugustow skiej położone, ra ty  .za ległe 
po włącznie ra tę  G rudniow ą 1865 r. rs 253 k. 
82, vadjum  do licytacji złożyć się w inne rs. 5 ! 0, 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 1862 kop. 
50, przed R ejen tem  W ładysław em  R usockim  
w Suw ałkach.

Sprzedaże wzm iankow ane odbędą się w te r 
m inach powyżej oznaczonych, poczynając od 
godziny 10 z ra n a  w obce R adcy D yrek c ji 
Szczegółow ej. G dyby zaś R e jen t, przed  k tó 
rym  sprzedaż m a się odbywać był przeszko- 
dzonv, p rzedaź odbędzie się w Jego  K an ce la rji 
p rzed  innym, R ejentem , k tó ry  go zastąp i.

W aru n k i licy tacy jne są do p rze jrzen ia  w 
właściwych k sięgach  w ieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółow ej.

Suw ałk i d. 18 (30J Czerwca 1865 r. 
za Prezes?,, M, Lubow idzki.

(2) P isa rz , A śesór Ę alesrjulny, Żm ijew ski.

(N. D . 4421) Urząd Konsumcyjhy miasta  
Stołecznego W arszawy. ■

Ti pow odu, że  o bw ieszczona p o p rzed n io  l i 
cy tac ja , n a  e n tre p ry z ę  o p a lan ia  d rzew em  23 
p ieców  w dom k ach  s trażn iczy c h  n ad w iś la ń 
sk ic h  i lo k a la c h  ek sp ed y cy i ro gatkow ych  i 
w odnych, p rz e z  c iąg  6 m iesięcy  zim ow ych 
1865j6 r  to  j e s t  od w łączn ie  d n ia  4 (1 6 )  P a ź 
d z ie rn ik a  b. r .  do d n ia  3 (15) K w ie tn ia  1866 
r .  d la  b ra k u  k o n k u ren tó w  n ie  d o sz ła  do s k u 
tk u ; p rz e to  U rz ą d  K onsum cy jny  p o d a je  do 
w iadom ości pow szech n e j, że  w b ió rze  tu te j-  
szem  m ieszczący m  się  w g m ach u  rządow ym  
p rz y  u lic y  L e sz n o  pod  N r. 706, o dbędzie  s ię  
ze  sk ró co n y m  te rm in e m  t. j .  w dn iu  28 L ip c a  
(9 S ie rp n ia )  b. r. o godzin ie  11 z ra n a , p o 
w tó rn a  n a  tę  e n tre p ry z ę  lic y ta c ja  in  m in u s 
p r z e z  d e k la ra c je  o p ieczę to w an e , od kw oty  
podw yższonej do rs . 5, w yraźn ie  ru b li s re 
b rem  p ięć , z a  o p a ł je d n eg o  p ie c a  m iesięc z
nie.

D o  licy tac ji te j  p rz y p u sz c z e n i b ę d ą  w szy
scy  b ez  żadnego  w y łą c z e n ia  ko n k u ren c i.

M a jący  ch ęć  p o d ję c ia  się  te j e n tre p ry z y , 
w inni z ło ży ć  d e k la ra c je  op ieczętow ane, n a  
rę c e  N a c z e ln ik a  U rz ę d u  K onsum cy jnego , 
n a jd a le j do godziny  11 z  ra n a , w d n iu  do l i 
cy tac ji o znaczonym , czysto  b ez  p o p ra w e k  
sk ró b a ń , o ra z  p rz e k re ś le ń  n a p isa n e , i w n ich  
w yraźn ie  w ym ienić l i te ra m i kw otę , z a  j a k ą  
p o słu g i te j p o d jąć  się  d e k la ru je .

D o d e k la ra c ji  d o łą c z o n e  być m a zaśw iad 
czen ie  k a sy  U rz ę d u  K onsum cyjnego  lub  in 
nej rząd o w e j, n a  z ło żo n e  vadjum  rs . 150 w y
ra ź n ie  ru b li  s reb rem  sto  p ię ć d z ie s ią t.

W a ru n k i licy tacy jn e  k a ż d o d z ien n ie  w  od 
d z ia le  ogólnym  b ió ra  tu te jsz e g o  s ą  do  p rz e j
rzen ia .

W z ó r  do D e k la ra c ji .
W  sk u te k  o g ło sz en ia  U rz ę d u  K onsum cy j

nego  z dn ia  12 (24) L ip c a  b. r. N . 6272 podaję  
n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  o b o w iązu je  się  p o 
d ją ć  o p a la n ia  d rzew em  23 p ieców  w d o m k ach
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strażn iczych  nadw iślańskich i lokalach ek
spedycji rogatkow ych i wodnych, p rzez  ciąg 

€  m iesięcy zimowych 1865j6 ro k u  t. j  od d. 
4  (16) Październ ika r. b. do dnia o (15) Kwie
tn ia  1866 r. za kw otę (tu  wymienić literam i 
kw otę , za  ja k ą  przedm iotow ą posługę usku
teczn iać  obow iązuję się) za  opalanie jednego 
p ieca  m iesięcznie, poddając się wszelkim o- 
bowiązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach li
cytacyjnych objętym , k tóre  mi są  znane, i te  
-w zupełności przyjm uję; przytem  załączam  
zaśw iadczenie  kasy N. na  złożone tam że va- 
djum  N., k tó re  w razie nieutrzym ania się 
p rzy  licytacji sam odbiorę, lub o odesłanie 
p o cz tą  do N. na  mój koszt upraszam .

Sta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N . pisałem  
w  N. dnia N. m iesiąca N. 1865 r. (podpisać 
w yraźnie imie i nazwisko).

W arszaw a d. 12 (24) L ip ca  1865 r. 
p. o. N aczeln ika U rzędu W itkow ski.

Sekretarz U rzędu, Leśniewski.

(N . L). 4 277) N aczeln ik Powiaiu  
K rasny Stawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 2 (14) S ierpnia 1865 r. o godzinie 12-ej 
w południe w K ancelarji W ójta  gminy Sie
dliszcze w drugim term inie odbywać się b ę 
dzie licytacja in p lus głośna, na  sprzedaż 
prom u przewozowego w raz  z rekw izytam i n a  
rzece  w ieprzu pod D orochuczą znajdującego 
się, od sumy rs. 422 kop. 95, a  to  stosownie 
do oszacowania p rzez  Z arząd  kom unikacyjny 
n a  dniu 2 (14) L utego  r. b. N. 200 zatw ier
dzonego, m ający więc zam iar kupna  zechcą 
w m iesiącu i czasie wyżej oznaczonym  oso
biście złożyć yadjum  rs. 42 kop. 29 1 ._,, szacu
n ek , oraz w arunki licytacyjne każdego c za 
su w7yjąw szy św iąt w godzinach biórowych w 
b ió rze  Pow iatu  p rze jrzan e  być mogą.

W zó r do deklaracji.
W s k u te k  obw ieszczenia N aczeln ika P o 

w iatu K rasnystaw skiego z dnia 30 Czerwca 
(12 L ipca) 1865 r. N r. 7752, dek laru je  m niej
szym kupienia  na  w łasność prom u przew ozo
wego, w raz z rekwizytam i na  rzece leprzu  
pod D orochuczą egzystującego n a  sum ę rs. 
kop. (tu  wypisać literam i ofiarowaną kwotę), 
poddając się zastrzeżeniom  w w arunkach li
cytacyjnych zam ieszczonym , kw it kasy  N. n a  
złożone vadjum  w ilości rs  42 kup. 29 i/2 za
łączam , lub kw otę rs . 42 kop. 2 9 '/2 na  vadjum 
w  gotowiźnie składam , k tó rą  w razie  nieutrzy- 
m ania  się p rzy  licytacji sam  odbiorę, sta łe  
m oje zam ieszkanie, je s t  w N . pisałem  w N. 
dnia m iesiąca N. a  roku  1865.

Krasnystaw7 d. 30 Czerwca (12 L ipca) 
1865 roku. 

w z. Pom ocnik, Łapiński.

( .V. D. 4372) Naczelnik Powiatu Sejneńskiego.
W  dniu 29 L ipca  (11 Sierpnia) r. b. o go

dzinie 3 z po łudnia , w biórze N aczelnika P o 
w iatu  Sejneńskiego, odbywać się będzie in 
m inus licytacja, p rzez  opieczętowane dek la
racje, na  reperacje  izby pocztyljońskiej w za 
budowaniach pocztowych w Sypliszkach, oraz 
n a  pom niejsze reperację  tychże zabudowań, 
począw szy od sumy rs. 269 kop. 63 i pó ł wy
kazano  kosztów  p rzez  budowniczego poczto
wego sporządzonym , objętej.

P rzy stęp u jący  do tej licytacji, obowiązanym 
je s t  złożyć w kasie Pow iatu Sejneńskiego, lub 
innej rządowej vadjum  w kwocie rs. 27 i p o 
zyskany od tejże kasy  kw it na  to vadjum, do
łączyć do deklaracji imfornie właściwej bez 
żadnych p rzekreślali i popraw ek spisać się 
winny, n astępn ie  dobrze opieczętow anej, w 
term in ie  do licytacji oznaczonym  w biórze 
N aczelnika Pow iatu Sejneńskiego złożyć się 
m ającej.

D eklaracje  po oznaczonym n a  licytację 
term inie, p rzy ję te  nie będą.

D alsze warunki do licytacji, w każdym  cza
sie, w godzinach służbowych w b iórze Pow ia
tu  Sejneńskiego.

W zó r do D eklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia 7 (19) L ipca r. 

b . N. 7333 podaję n in iejszą deklarację obo
w iązując się wykonać roboty na  reperację  
izby pocztyljońskiej w zabudowaniach pocz
towych w Szypliszkach, oraz pom niejszą re- 

erację  tychże zabudowań za  sumę rs . NN. 
op. NN. (wypisać literam i) a  to zgodnie z z a 

twierdzonym i anszlagam i, poddając się w szel
kim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w arun
kach  przedlicytacyjnych objętym.

Zaśw iadczenie kasy  na  złożone w gotowiź
nie vadjum rs. NN. (wyraźniej) wynoszące, 
za łączam , k tó re  w razie  nieutrzym ania się 
p rz y  licytacji sam odbiorę, lub o nadesłanie 
n a  mój koszt upraszam .

S ta łe  moje m ieszkanie je s t  w NN. dnia N. 
m iesiąca N. r. 1865 podpis (w yraźniej1.

Sejny dnia 7 (19) L ipca 1865 r.
w  z. Pomocnik, Sulewski.

(N. L>. 4604) M agistrat Miasta Łęczycy.
Podaje do publicznej wiadomości, it w bió

rze M agistratu minsla Łęczjcy dnia 12 (24) 
Sierpnia 1865 roku bieżącego o godzinie 10-ej 
z rana, odbędzie się licytacja in plus od sumy 
rs . 1360 rocznej oferty dotychczasowej^ na 
trzechletnie poczynając od 20 Grudnia 1865 r.

(1 Stycznia 1866 r.) wydzierżawienie dochodu 
z opłat od przejeżdżających przez Groblę To
polską pod miastem Łęczycą. Licytacja- odby
wać się będzie, najprzód przez opieczętowane 
deklaracje, a później przez podania głośne od 
sumy najwyżej zadeklarowanej.

Każdy przeto chęć m ający do licytowania 
zgłosi się w miejscu i czasie wyżej oznaczo
nym i złożyć je s t winien na vadium kwotę, 
które nieutrzymującemu się zaraz zwrócone 
zostanie, a utrzymującego się zatrzym anem  
będzie na poczet kaucji do wysokości l j5  czę
ści wylicytowanej sumy dokompletować się 
przez plus cytanta winnej.

Łęczyca d. (7 (29) Lipca 1865 r.
Burm istrz, Maciejowski.
W zór do Deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia M agistratu m iasta Ł ę 
czycy z d. 17 (29) Lipca 1865 r. Nr. 2243, po
daje niniejszem  deklaracją, iż obowiązuje się 
wziąść w trzechletnią, poczynając od dnia 20 
Grudnia 1865 r. (1 Stycznia 1866 r.) dzierża
wę dochód z opłat od przejeżdżających przez 
Groblę Topolską pod miastem Łęczycą za su
mę rocznie rs. N. (tu wypisać literam i) podda
jąc  się obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami 
licytacyjnemi objętym, które dostatecznie m 
są znane.

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem w N 
dnia N. roku N.

(podpisać czytelnie imie i nazwisko)

(N. D. 4553) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus.

Z powodu spełzłej bezskutecznie  w dniu 
15 (27) L ip ca  r. b. licytacji n a  dostawę d rze
wa opałowego dla tutejszego Szp ita la , poda- 

-je do wiadomości, iż w dn iu  28 L ipca  (9 S ier
pnia 18S5 r. o godzinie 6 z południa, przed  
R adą  Szczegółow ą w gm achu Szpita la  D zie
c ią tk a  Jezus, odbędzie się pow tórna p rzez  o- 
p ieczętow ane deklarację licy tacja  in m inus 
na dostawę drzewa na  o pał suchego w szcza
pach w ilości ja k a  n a  czas od 20 L ipca  (1 
Sierpnia) r. b. do końca r  1866, okaże się 
konieczną, m niej więcej w szakże sążni kubi- 
cznych siedm set p ięćdziesiąt.

P raetium  do licytacji ustanow ione je s t  na  
rs. dziewięć Nr. rs  9 za  jed en  sążeń  kubi- 
czny. Yadjum  rs. 675 złożyć m ożna w goto
wiźnie, w listach  zastaw nych lub inny ch p a 
p ierach  publicznych na kaucje przyjm owa
nych k tó re  nieutrzym ującym  się p rzy  licy ta
cji zaraz  po je j odbyciu zwrócone będzie.

Inne  w arunki dostawy tej [dotyczące, są  do 
przejrzen ia  w K ancelarji Szpitalnej, każdo- 
dziennie wyjąwszy święta.

W zór do deklaracji dom ieszcza się.
W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia z dnia obowią
zu ję  się dotaw ić d la Szp ita la  D ziec ią tka  J e 
zus w W arszaw ie drzew a sosnowego suchego 
w szczapach na  opał w ilości, ja k a  się okaże 
konieczną na czas od dnia 20 L ipca (1 S ier
pnia) 1865 r. do końca 1866 r., mniej więcej 
sążni kubicznych 750 po cenie rs . kop.
(wypisać wyraźnie literam i) za  jed en  sążeń 
całokubiczny z odstaw ą n a  m iejsce i u łoże
ni em.

W arunkom  licytacyjnym  zupełnie  się pod
daję. Kwit K asy Szpitalnej n a  złożone va
djum rs. 675 dołączam .

Stałe  moje zam ieszkanie (wypisać lite ra 
mi wyraźnie) P isa łem  w N  dnia N  m ca N ro 
ku  1865.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arszaw a d. 17 (29) L ipca  1865 r. 
Z astępca  Opiekuna Prezydującego, 
Członek R ady Głównej, Pruszyński.

(N. D. 4591) Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Warszaicskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na za 
sadzie polecenia W . N aczeln ika Pow iatu 
W arszaw skiego z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
r . b. N. 17898 na  rzecz zrealizow ania zale
głych należności skarbowych, we wsi Ł osia  
W ólka, w gminie M ałocice, w odległości 4 m il 
od W arszaw y, za  roga tką  m arym ontską, w 
dniu 29 L ipca  (10 Sierpnia) o godzinie 11 z 
rana, p rzez  pub liczną licy tacją  sprzedane 
zostaną: a p p ara t gorzelany, m iedziany kom
pletny, konie cugowe, powozy, zaprzęgi, kro  • 
wy i owce.

W arszaw a d. 19 (31) L ipca  1865 r.
Baraniecki.

(N . D . 4606) Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

W biórze Naczelnika Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego dnia 17 (29) Sierpnia 
1865 r. o godzinie 3-ej po południu odbywać 
się będą in minus w powtórnym terminie licy
tacje, przez deklaracje opieczętowane, na pa
pierze stemplowym ceny kop. 30, podług wzo
ru niżej zamieszczonego do term inu licytacji 
Naczelnikowi Okręgu podawać się mające, na 
dostawę w r. 1866 do magazynów górniczych 
Okręgu W schodniego w Suchedniowie i Bialo- 
gonie.

1. Materjalów smarowych służących do o- 
świetlenia i skór.

2. Miedzi, oraz blachy miedzianej i mosię
żnej.

3. Materjalów pomocniczych, od cen n a p re -

cium nstanowio nycb, które jak o  też i warunki 
licytacyjne w godzinach biurowych przejrzane 
być mogą w W ydziale Górnictwa w Warszawio 
i w biórze O kręgu w Kielcach.

Składający deklaracje, obowiązani dołączyć 
do tychże kw ity K asy Skarbowej na złożone 
vadium i koszta  ogłoszeń.
do l ej licytacji vadium rs. 490 koszta rs. 10. 
,, 2-ej ,, ,, ,, 280 ,, ,, 6.
u 3-ej ,, ,, ,, 152 ,, ,, 4.

Wadium może być składane gotowizną, albo 
w papierach publicznych procentowych przez 
Rząd na kaucje przyjmowanych, koszta zaś 
ogłoszeń tylko gotowizną.

W zór do Deklaracji.
W skutku ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wschodniego z d. 13 (25) 
Lipca r. b. Nr. 6246 podaję niniejszą deklara
cją, iż podejmuję się dostawy w ciągu r. 1866 
do Magazynów v. Zakładów Górniczych O krę
gu Wschodniego, (wymienić jak ich ) z odstą
pieniem od ccn podanych do licytacji procentu 
(wypisać wysokość procentu liczbą i literam i) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze
żeniom zamieszczonym w warunkach licytacyj
nych przezemnie odczytanych i zrozumianych.

Kwity kasowe na złożone vadium i koszta 
ogłoszeń dołączam, które wrazie nieutrzym a
nia się na licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie je s t  w N. najbliżej 
stacji pocztowej N.

Pisałem  w N. dnia N. miesiąca N. roku 1865. 
(podpisać imię i nazwisko).

Adres: Deklaracja na dostawę w ciągu 1866 
roku do Magazynów Górniczych w Suchednio
wie i Białogonie m aterjalów (wypisać jakich).

D eklaracje nie mogą być skrobane ani po 
prawiane pod nieważnością, powinny być za
pieczętowane lakiem.

Kielce d. 13 (25) Lipca 1865 r.
(1) w z. J . Zaorski.

(Y. D . 4689) Pisarz Trybunału Cywilnego
Pierwszej Instancji Gubernji Warszawskiej 

w Kaliszu
Podaje do wiadomości, iż na żądanie Beni- 

gny Miniszewskiej panny doletniej, z własnych 
funduszów się utrzym ującej, w mieście K ali
szu zam ieszkałej, zamieszkanie prawne co do 
tego interesu u Franciszka Nowickiego P a tro 
na Trybunału, w mieście Kaliszu zam ieszka
łego, do popierania tej subhastacji ustanowio
nego obrońcy, obrane mającej, aktem  zajęcia 
przez F ranciszka Roweckiego Komornika przy 
Trybunale K aliskim , w dniach 6 (1 8 ), 8 (2 , ')  
i 9 (21) Marca 1865 r. sporządzonym, zajęte 
zostały na sprzedaż w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia:

Dobra ziemskie P rzystajn ia, 
składające się z wsi i folwarku Przystajnia, 
holendrów Przystańskich, osady Moczalec, 
Bugaj gościniec, w gminie Przystajnia, parafji 
Godzisze, w O kręgu i Powiecie Kaliskim, Gu
bernji W arszawskiej położonej, odległe od 
miast: Kalisza wiorst 21, Opatówka 20, Iwa
nowic 14, Błaszek 21, graniczą od wschodu 
słońca z dobrami Brzeziny do dóbr Opatówka 
należącymi, na południe z dobrami Raducho- 
wem w Wielkiem Księstwie Poznańskiem  po
łożonemu, na  zachód słońca z dobrami K aka- 
wą, na północ z wsią Brzezinami, w posiadaniu 
M ładysława-Józefa, Stcfanji-Dobrosławy i Bo
lesława-Józefa, po dwa imiona mających, ro- 
dzeństwa Sucheckich właścicieli, będące, obej
mują rozległości włók 50, mórg 25, pręt. kw. 
250 miary nowo-polskiej, czyli dziesiatyn 765 
i morgę jednę po za rzeką prosną, na stronie 
Pruskiej położoną; grunta te należą do klasy
II ., U lej i IVej, a granice są jaw ne i kopcami 
oznaczone.

Dochody niestale są:
1. Z domu i stajni straż pograniczna płaci 

rocznie rs. 45.
2. August Jezierski z stajni wjezdnej i go

ścińca rs. 15.
3. Antoni Rajewski z młyna wodnego rub. 

sreb. 150.
4. Wojciech Karwowski szynkarz z Bugaju 

rs. 27.
5. Maciej W ożniak strycharz rs. 15.
Inwentarza żywego i martwego, do gruntu

przywiązanego, niemasz żadnego, ja k  równie 
fabryk i zakładów, oprócz cegielni zrujnow a
nej z szopą, kuźni i m łyna wodnego.

Zresztą szczegółowe opisanie, podatki i cię
żary w akcie zajęcia są zamieszczone.

Akt zajęcia wyż z daty powołany, Stanisła
wowi Judzińskiemu Wójtowi gminy P rzysta j
nia, Władysławowi-Józefowi, Stefanji-Dobro- 
sławie i Bolesławowi-Józefowi, po dwa imiona 
mającym, rodzeństwu Sucheckim dłużnikom, 
temuż Bolesławowi-Józefowi Sucheckiemu jako  
ustanowionemu dozorcy i Stanisławowi Biało- 
brzeskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Ka
liskiego w dniu 12 (24) Marca 1865 r. dorę
czony, następnie do księgi wieczystej tych 
dóbr w K ancelarji Ziemiańskiej Gubernji W ar
szawskiej w Kaliszu pod dniem 19 (31) t. m. i r .  
wniesiony, a  do księgi zaaresztować Trybuna
łu tutejszego w dniu 29 Marca (10 Kwietnia) 
1865 r. wpisany i zaregestrowany został.

Sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie na 
audjencji Trybunału Cywilnego I-ej Instancji 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu w miejscu 
zwykłych posiedzeń.

W arunki licytacji i przedaży, oraz zbiór 
objaśnień, w biurze Pisarza Trybunału i u po
pierającego sprzedać Franciszka Nowickiego 
Patrona, każden z interesentów przejrzeć so
bie może.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji i 
sprzedaży na audjencji Trybunału tutejszego 
w d. 18 (30) Maja i865 r. o godzinie 10 z rana 
nastąpiło, drugie d 1 (13) Czerwca, a trzecio 
i ostatnie d. 15 (27 t m. i r., poczem termin 
do temczasowego dóbr tych przysądzenia wy
znaczony został na dzień 13 (25) Lipca 1865 r. 
godzinę 10 z rana, w którym  po uznaniu for
malności za dopełnione dobra te Hipolitowi 
Grodzickiemu Patronowi, w zastępstwie Patro
na Franciszka Nowickiego, temczasowo na 
własność za sumę rs. 21,000 przysądzone i te r
rain do ostatecznego dóbr tych przysądzenia 
na dzień 7 (19) Września 1865 r. godzinę 10 
z rana na audjencji Trybunału Kaliskiego wy
znaczony został.

Kalisz d. 15 (27) Lipca 1865 roku.
Asesor Kolegjalny, J . Migórski. (11827)

(N. D. 4649) Na żądanie Kunegundy z Za
rembów Krajewskiej po ng. Kazimierzu Kraje
wskim pozostałej wdowy, w imieniu własnem, 
oraz jak o  m atki i głównej opiekunki nieletnich 
Włodzimierza, Aleksandra, Eugenji i Antoni
ny rodzeństwa Krajewskich, z ng. Kazim er/.em  
Krajewskim w małżeństwie spłodzonych dzieci, 
z mocy uchwały rady familijnej w Sądzie Po
koju Okręgu Kaliskiego pod dniem 2 (14) 
Sierpnia 1863 r. zdziałanej przeciwko Kazi
mierze z Krajewskich Prychodko, Grzegorza 
Prychodko żonie i Karolinie z Krajewskich 
Fiszer, Wilchclma Fiszer żonie, zapadł w dniu 
28 Kwietnia (10 Maja) 1865 r. wyrok Trybu
nału Płockiogo, dział spadku po niegdy Kazi
mierzu Krajewskim nakazujący, oraz opinją 
biegłych, czyli nieruchomość w mieść e Mławie 
pod N. 256 do spadku tego należąca da się do
godnie w naturze podzielić rozporządzający, 
w razie niemożności tego podziału ocenienie 
rzeczonej nieruchomości przez biegłych i sprze* 
daż w drodze licytacji stanowiący, do odbycia 
sprzedaży Sędzia Trybunał* Brozdowicz, a do 
sporządzenia działów Rejenta Janczewskiego 
delegujący.

Na skutek tego wyroku mianowa*i biegli 
pod dniem 18 (30) Maja 1865 r. opinją, iż n a 
leżąca do spadku tego, nieruchomość w mieście- 
Mławie pod Nr. 256 dogodnie w naturze po
dzieloną być nie może, a pod dniem 21 Maja 
(2 Czerwca) t. r. ciż biegli sporządzili urzędo
wą taksę nieruchomości w mieście Mławie pod 
Nr. 256 na rs. 700 kep 60, poczem wyrokiem 
miejscowego Trybunału w dniu 4 (1 6 )  Czer
wca r. b. zapadłym taksa ta potwierdzoną zo
stała.

Następnie w dniu 17 (25) Lipca 1865 r. n ie
ruchomość w mieście Mławie pod N. 256 za 
sumę rs. 700 kop. GO Aleksandrowi Bogusła
wskiemu Patronowi Trybunału Płockiego tym 
czasowo przysądzoną została, poczem termin 
do stanowczego przysądzenia na dzień 5 (17) 
Sierpnia 1865 r. godzinę 4 z południa w miej
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Płockiego 
oznaczony został.

W arunki sprzedaży mogą być przejrzane 
w biurze Podpisarza Trybunału W ydziału II.. 
i u podpisanego Patrona.

Płock d. 17 (29) Lipca 1865 r. 
Aleksander Bogusławski, Patron Tryb. PIoc.

(N. D. 4652) Praw nie zajęte  docbpdy n ie 
ruchom ości N r. 2703 w W arszaw ie przy  uli
cy Furm ańskiej w Okręgu i Powiecie W arsza 
wskim położonej na  rok jeden, poczynając od 
dnia 19 W rześn ia  (1 Październ ika) 1865 r. 
do dnia i m iesiąca tegoż 1866 r. p rzez publi
czną licytacją wydzierżawione będą.

Term in do odbycia libytacji p rzed  sobą sa 
mym na gruncie tejże nieruchomości na  dzień 
19 (31) S ierpnia r. b. godzinę 10 z ran a  ko
m ornik oznaczył.

L icy tacja  zaczynać się będzie od sumy rs . 
600 lub takiej ja k ą  pierw szy z licytantów  
poda.

W arunk i licytacyjne przejrzane  być m ogą 
w K ancelarji podpisanego kom ornika w W a r
szawie ppd Nr. 1774 m ieszkającego, codzien
nie od gooziny 3ej do 6ej z południa.

W alenty  Supryniewicz, Komornik,
p. 8 . A. K. P . (12022)

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D. 4441) Zaw iadam ia się rodziców i 
opiekunów, że w sku tku  zam knięcia in sty tu tu  
w Im bram owicach, znany a rty s ta  m uzyki Jan  
Jaw urek, w zam iarze udzielania lekcji m uzy
ki, oraz śpiewu z dniem 1 S ierpnia r. b. p rze 
nosi się na  s ta łe  m ieszkanie do m iasta Czę
stochowy. (11501)

(N. D. 4322)
W alen ty  Supryniewicz Kom ornik przy  S ą 

dzie Apelacyjnym , przen iósł m ieszkanie swo
je  i kancelarje  z domu pod Nr. 543a, pod N* 
1774, w W arszaw ie przy  ulicy S-to-Jerskiej i 
tam  tylko wszelkie doręczenia uskuteczniane 
uw ażane pęd ą  za  prawne. (11142)

W drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. — Za pozwoleniem Cenzury.


